
Sekretarze KW w poszkodowanych powiatach Święto plonów
dla powodzian

TrwaJą prace przy naprawie obwałowań rzek

(INF. WŁ.) Kilkanaście dni temu Egzekutywa Komitetu
Wojewódzkiego Partii w Krakowie, na swym posiedzeniu
oceniia przyczyny i skutki lipcowej powodzi. W podjętej
uchwale określono przedsięwzięcia zmierzające do szyb­
kiej likwidacji szkód 1 sformułowano program zabezpie­
czenia województwa przed groźbą podobnych klęsk ży­
wiołowych w przyszłości.

Zagadnieniom tym woje­
wódzka instancja partyjna i
władze administracyjne — po­
dobnie jest w powiatach — po­
święcają i będą poświęcać
wiele uwagi. I tak w sobotę do

W najbliższych dniach

Premier

Afganistanu
odwiedzi Polskę

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie prezesa

Rady Ministrów — Józefa
Cyrankiewicza przybędzie
w najbliższych dniach z o-

ficjalną wizytą do Polski
premier rządu Królestwa
Afganistanu — Noor Ah-
mąd Etemadi.

Łańcuch gorących serc

Pomoc

z Olkuskiego
I Oświęcimskiego
(Inf. wł.) Każdy dzień przynosi

dalsze meldunki ludzi dobrej woli
o organizowaniu pomocy dla po­
wodzian. Znaczną pomoc zadekla­
rowały Zakłady Chemiczne w

Oświęcimiu, które wpłaciły
ostatnio 10 tys. ?ł WSS „Społem”
z Oświęcimia — 5 tys. zł. Koszy­
karska Spółdzielnia Pracy „Nad-
wiślanka” w Zatorze — 2156 zł,
pracownicy Prez. MRN w Zatorze
nadesłali 215 zł. Ze szkoły podst.
w Zatorze napłynęło 155 zł, od

Drzewnej Spół. Pracy „Cis”,
Gminnej Spół. Pracy Przem.

Odzieżowego oraz Betoniarni w

Zatorze także napłynęły kwoty
pieniężne.

Nie szczędzą pieniędzy i odzieży
również pracownicy olkuskich

przedsiębiorstw 1 instytucji. Ogó­
łem z tego powiatu przekazano
27.700 tys. zł w gotówce oraz

odzież wartości 39 tys. Pracownicy
Kombinatu Górniczo-Hutniczego
w Bolesławiu przekazali 10 tys. zł
w gotówce 1 odzież wartości 22

tys. Zarząd Pow. Ligi Kobiet na­
desłał odzież wartości 12.600 zł,
pracownicy Przychodni Obwodo­
wej Szpitala Powiatowego i in-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

powiatów, nawiedzonych przez
powódź, wyjechali członkowie
kierownictwa KW i Prez.
WRN, aby na miejscu zapo­
znać się z aktualnym stanem

likwidacji szkód popowodzio­
wych, z wykorzystaniem środ­
ków pomocy dla powodzian o-

raz z istniejącymi potrzebami.
W pow. bocheńskim

poprawa zaopatrzenia
W pow. bocheńskim trwają in­

tensywne prace przy naprawie wa­
łów Wisły, Raby i Drwinki, u-

szkodzonych podczas niedawnej
powodzi. W pierwszej kolejności
podjęto je tam, gdzie umocnienia

zostały najbardziej nadwerężone,
co w przypadku intensywnych o-

padów mogłoby grozić kolejnym
niebezpieczeństwem zalania oko­
licznych terenów.

Powodzianie korzystają z coraz

lepszej pomocy. Wydatnej popra­
wie uległo zaopatrzenie w artyku­
ły żywnościowe, a także w wa­
rzywa. Według zapewnień prezesa
PZGS w Bochni do 5 września u-

ruchomione zostaną wszystkie
czynne przed powodzią sklepy.
GS Uście Solne, obsługująca po­
szkodowaną przez powódź gromadę
Drwinia, dysponuje
zbędnymi zasobami
łów budowlanych,
cych dokonywanie
móntów i napraw. Dla potrzeb po­
wodzian przeznaczono 1650 ton wę­
gla.

Miejscowa służba rolna, wspar­
ta przez 9 agronomów, skierowa­
nych do Drwini z innych gromad,
sporządziła aktualne wykazy in­
wentarza żywego, w oparciu o

które opracowano bilans zapotrze­
bowania na pasze, materiał siew­
ny ltp. Od kilku dni trwa akcja
wapnowania pól, której koszty nie

aktualnie nie-

pasz, materia-

umożliwiają-
drobnych re-

Jesienne targi
w Lipsku

31.VIII.1970r
Nr 206 (7001)

Gwałtowne walki wokół Phnom Penh

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW.ŁACZC1E

obciążają poszkodowanych przez
powódź; w I etapie zwapnowa-
nych zostanie 1000 ha.

(DOKOŃCZENIE NA STU. 2)

(OBSŁ. WŁ .) 6 września
Warszawa będzie gościć 50

tys. żniwiarzy z całego kra­
ju na centralnych uroczys-

KRAKÓW

WIETNAM POŁUDNIOWY

Rok XXII

Cena 50 gr

Wyd. A

Wystawy rolnicze przeglądem
dorobku przodujących rolników

(ościach
ostatnię
w wielu

woj. krakowskiego, gdł-ie
żniwa zostały zakończcie
odbywały się dożynk* wiej­
skie, gromadzkie i rejoiro-

dożynkowych. W

niedzielę sierpnia
miejscowościach

NOWA WIELKA OFENSYWA

sił patriotycznych

LONDYN (PAP)
Partyzanci południowowietnamscy rozpoczęli w sobotę

wielką ofensywę przeciwko marionetkowym wojskom saj-
gońskim i amerykańskim bazom wojskowym. Jak pod­
kreśla agencja Reutera jest to pierwsza tego rodzaju
wielka akcja bojowa oddziałów partyzanckich od 4 mie­
sięcy.

par-
południowo-wiet-

użyli moździerzy

W ofensywie tej
tyzanci
namscy
różnego kalibru i broni rakie­
towej. Atakowane były przede
wszystkim mniejsze miasta w

tym 14 miast okręgowych, 1
stolica prowincji oraz wiele
baz wojsk marionetkowych i

amerykańskich. Ofensywa
rozpoczęła się w sobotę i
trwała przez całą noc z soboty
na niedzielę. Agencje praso­
we piszą o dużych stratach w

•— —---------------- r

ludziach i sprzęcie po stronie
nieprzyjaciela.

Około 100 pocisków moź­
dzierzowych spadło na bazę
marionetkowej marynarki wo­
jennej w An Hoa. Partyzanci
ostrzelali także z moździerzy
i z rakiet. pobliskie miasto
przemysłowe. 16 pocisków
moździerzowych wylądowało
na wyspie Phu Quoc w Zato­
ce Syjamskiej.

W różnych częściach Wiet­
namu południowego doszło do
zaciekłych walk między par­
tyzantami a wojskami amery­
kańskimi. Patrioci południo­
wowietnamscy zestrzelili 2
helikoptery amerykańskie. 6
żołnierzy amerykańskich po­
niosło śmierć, a 12 zostało
rannych.

najbliższym sąsiedztwie stolicy
Kambodży Phnom Penh. Wioska
Moat Krasas Krao, położona w

odległości 10 km na wschód od
Phnom Penh, zaatakowana zosta­
ła przez zwolenników Sihanouka.

Terenem gwałtownej strzelaniny
stała się miejscowość Srang, 40
km na południowy — zachód od
Phnom Penh, gdzie stanowiska sił

gen. Lon Nola ostrzelane zostały
przez zwolenników Sihanouka.
Przeciwko siłom patriotycznym
wysłano z Phnom Penh samoloty.

W imieniu rolników gromady Charsznica tradycyjny bochen
chieba z tegorocznych zbiorów wręczyli gospodarzowi doży­
nek W. Machejkowi przedstawiciele Chodowa Helena Dzię­
cioł i Władysław Kurczych. Fot. O. Link

PARYŻ (PAP)
Po dwóch dniach pokoju — pl-

*Te agencja France Presse — znów
wybuchły gwałtowne walki w

Indyjskie propozycje
W sprawie Indochin

DELHI (PAP)

Indyjski minister spraw zagra­
nicznych Swaran Singh oświad­
czył w sobotę, że szybkie wycofa­
nie wojsk amerykańskich z połu­
dniowego Wietnamu jest jednym
z głównych warunków wstępnych
pokojowego rozwiązania konflik­
tu w Indochinach. Swaran Singh,
który przemawiał na seminarium
w Delhi poświęconym implika­
cjom wydarzeń w Azji południo­
wo-wschodniej 1 na Bliskim
Wschodzie stwierdził, że awaku-

acja oddziałów amerykańskich nie

powinna ciągnąć się latami lecz

zakończyć się w ciągu 12—ls mie­
sięcy. singh omówił dalej sytua­
cję w państwach fndochińsklch 1

oświadczył: „Doszliśmy do wnios­
ku że problem należy rozstrzyg­
nąć jako jedną całość. Nie można

oddzielić Laosu 1 Kambodży od

problemu wietnamskiego”.

Palestyńczycy
ponownie odrzucają
tzw. plan Rogersa

Napięta sytuacja w Ammanie

otwarte
Ok. 6,5 tys. wystawców z 55 krajów

LIPSK (PAP)
W sobotę w Operze Lipskiej

odbyła się uroczystość otwar­
cia tegorocznych, Jesiennych
Targów Lipskich, na którą
przybyli przedstawiciele 6525
wystawców z 55 krajów.

Oprócz delegacji zagranicz­
nych wystawców, przedstawi­
cieli sfer gospodarczych po­
szczególnych krajów, przybyli
przedstawiciele kierownictwa,

'partyjnego i państwowego
NRD. Obecny był ambasador
nadzwyczajny i pełnomocny

Zginęło 39 osób

Rozbił się

indyjski samolot
DELHI (PAP)

W dżunglach stanu Asam
rozbił się w sobotę samolot
pasażerski indyjskich linii lot­
niczych. Według doniesień
prasy 34 pasażerów i 5 człon­
ków załogi poniosło śmierć. W
niedzielę znaleziono szczątki
samolotu w pobliżu granicy
Indii z Pakistanem wschod­
nim. Samolot leciał z miejsco­
wości Silchar do Kalkuty.

Uwaga Czytelnicy!
Dzisiaj radca prawny

„Gazety” udziela porad te­
lefonicznie nr 536-23 w

godz. od 12 do 13, a osobiś­
cie od godz. 13 do 14.

UWAGA! Wejście do
Działu Łęczności z C*y-
telnikami od ul. Bohate­
rów Stalingradu 4 (II
piętro).

PRL w tym kraju, Tadeusz
Gede.

W tegorocznych targach
bierze udział 4800 wystawców
z 13 krajów socjalistycznych.
Obok gospodarzy i po Związ­
ku Radzieckim, Polska jest
największym wystawcą. 24

polskie centrale handlu zagra­
nicznego prezentują wyroby
na 32 stoiskach o powierzchni
3200 m2. Dominują wyroby
przemysłu motoryzacyjnego i

chemicznego. Między ipnymi
„Polmot”, którego ekspozycja
wzbudza powszechne zaintere­
sowanie, przedstawił bogaty
asortyment samochodów z

polskim „fiatem” na czele. Już
7,5 tys. tych wozów zakupiła
NR.D, z czego około 4 tys. w

bieżącym roku. Możliwości
technologiczne i eksportowe
polskiej chemii ilustruje bo­
gaty asortyment wyrobów:
kosmetyki, farmaceutyki, siar­
ka, barwniki, półprodukty,
odczynniki, farby i lakiery,
środki pomocnicze oraz arty­
kuły chemii nieorganicznej i
organicznej.

W targach uczestniczy 15
krajów rozwijających się —

arabskich, afrykańskich, azja­
tyckich i południowoamery­
kańskich oraz 27 państw ka­
pitalistycznych reprezentowa­
nych przez około 1625 wystaw­
ców, zajmujących 32 tys. m2

powierzchni targowej. Wśród
największych znajdują się
firmy z Francji, Wioch, Anglii,
NRF, Belgii, Austrii, Szwecji,
Holandii i Berlina zachodnie­
go.

Na targach pokazane są eks­
ponaty z 28 branż. Gospoda­
rze prezentują swoje wyroby
w każdej z. nich. Przedstawiają
m. in. kompletną ekspozycję
przemysłu chemicznego swo­
jego kraju, bogaty asortyment
wyrobów przemysłu włókien­
niczego, w szerokim zakresie
technikę medyczną, laborato­
ryjną itp.

W rejonie strefy zdemlli-
taryzowanej w Wietnamie
Płd. toczą się zaciekłe wal­
ki sił wyzwoleńczych z

wojskami sajgońskiml. Na
zdjęciu: oddział reżimowy
wspierany czołgami ame­
rykańskimi atakuje pozy­

cje partyzantów.
CAP — AP — telefoto

Zastępca sekretarza
generalnego ONZ

z wizytą w Polsce
Przebywający w Warszawie

zastępca sekretarza general­
nego ONZ — Mohamed Ghe-
rab (Tunezja), został 29 bm.
przyjęty przez kierownika Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych, wicemin. Józefa Winle-
wicza. Celem wizyty zastępcy
sekretarza generalnego ONZ
w Polsce jest robocze omówię,
nie w Ministerstwie Spraw
Zagranicznych niektórych za­
gadnień dalszego zacieśnienia
współpracy między sekreta­
riatem ONZ a rządem PRL, w

szczególności na

spraw kadrowych.

w Stanach Zjednoczonych
Burzliwe zajścia w Los Angeles

W Stanach Zjednoczonych
rozszerza się front antywo­
jenny. Obserwuje
wzmożenie akcji
nych przeciwko
Wietnamie.

Jedyna droga
wego pokoju w Wietnamie —

to przyznać się do błędu i
wycofać się stamtąd. Takie
sformułowanie znajdujemy w

oświadczeniu nowo utworzonej
antywojennej organizacji a-

merykańskiej, która przybrała
nazwę „Zaniepokojeni Absol­
wenci Akademii Wojskowej".
Przywódcy organizacji poda­
li, że jej członkami są byli o-

ficerowie, absolwenci akade­
mii wojskowych USA. Wielu
spośród nich brało udział w

działaniach wojennych w

Wietnamie.
Za główne swoje zadanie,

byli oficerowie USA uważają
akcję na rzecz poparcia wnio­
sku senatorów McGoverna i
Hatfielda domagających się
wycofania wojsk amerykań­
skich z Wietnamu południo­
wego z dniem 3 czerwca.

W sobotę w dzielnicy Los

Angeles zamieszkiwanej przez
Meksykańczyków odbyła się
wielka demonstracja protesta­
cyjna przeciwko agresji w

Wietnamie. Amerykanie po
chodzenia meksykańskiego żą­
dali bezzwłocznego zaprzesta­
nia wojny w Wietnamie. Wiec,
który odbył się w Laguna Park
we wschodniej dzielnicy Los

odcinku I Angeles zgromadził 10 tys. o-

< sób. Amerykanie meksykań-

się 'też
protestacyj-

wojnie w

do honoro-

skiego pochodzenia — powie­
dział jeden z mówców — po­
winni walczyć o reformy sno-

leczne i równość ludzi w USA,
a nie umierać w dżunglach
Wietnamu, broniąc agresywnej
polityki Waszyngtonu. W trak­
cie wiecu do parku wtargnęły
setki policjantów, próbując
pałkami gumowymi rozpędzić
demonstrantów. Kiedy to nie
poskutkowało użyto gazów
łzawiących, a nawet broni
palnej. 57 osób zostało ran­
nych, jednego z demonstran­
tów w stanie bardzo krytycz­
nym (uważano go za zabitego)
odwieziono do szpitala. Mek-
sykańczycy bronili się kamie­
niami i butelkami. Policja a-

resztowała 60 osób.

KAIR (PAP)
W stolicy Jordanii, Amma­

nie, panuje stan napięcia. Zno.
wu doszło do zamieszek tym
razem w budynku poczty
głównej. Jak oznajmił rzecz­
nik Ludowo-Demokratycznego
Frontu Wyzwolenia Palestyny,
agenci jordańskich sił specjal­
nych sprowokowali tam strze­
laninę z dwoma komandosami,
którzy zajmowali się kolpor­
tażem ulotek. W.starciach ko.
mandosów palestyńskich z jor-
dańskimi oddziałami rządowy­
mi w tym tygodniu zginęły 4
osoby a 10 zostało rannych.

W sobotę znów doszło do
starć. Według rzecznika orga­
nizacji El-Fatah jeden koman­
dos i jeden członek jordań­
skich oddziałów specjalnych
zostali zabici, a wiele osób cy­
wilnych zostało rannych od
zabłąkanych kul.

Palestyńska Rada Narodo­
wa, która zakończyła dwu­
dniową sesję nadzwyczajną,
raz jeszcze odrzuciła amery­
kański plan pokojowego roz­
wiązania kryzysu na Bliskim
Wschodzie. W dokumencie o-

publikowanym na zakończenie
sesji Palestyńska Rada Naro­
dowa postuluje m. in. wzmoc­
nienie władzy Komitetu Cen­
tralnego palestyńskiego ruchu
oporu, któremu przewodniczy
J. Arafat, przywódca organi­
zacji El Fatah oraz utworze­
nie Rewolucyjnego Arabskiego
Frontu Ludowego, którego
głównym celem byłaby walka
zbrojna o wyzwolenie Pale­
styny. Rada zleciła Komiteto­
wi Centralnemu podjęcie
wszystkich koniecznych środ­
ków, aby nie dopuścić, by
przebieg negocjacji przyjął o-

brót niekorzystny dla sprawy
palestyńskiej.

KAIR (PAP)
W sobotę wieczorem król Jor­

danii, Husajn, wygłosił przemó­
wienie do ludności transmitowane

przez rozgłośnię ammańską, w

którym ostrzegł palestyński ruch

oporu przed działalnością wymie­
rzoną przeciwko jedności narodu

palestyńskiego.

Osiek

Rejonowe dożynki odbywały się
wczoraj w Osieku w pow. oświę­
cimskim. Zorganizowano tam po­
nadto wystawę rolniczą obrazują­
cą dorobek tamtejszych gospoda­
rzy. Na uroczystości dożynkowe
przybyli sekretarz KW PZPR w

Krakowie K. Barwacz, I sekretarz
KP PZPR w Oświęcimiu Cz. Słota

Wystawę rolniczą oraz dożynki
zorganizowały w swojej groma­
dzie: Osiek, Grójec, Polanka i
Dankowice. Tamtejsi rolnicy do­
brze gospodarowali i mieli się
czym pochwalić. Niesprzyjające
warunki atmosferyczne spowodo­
wały, że plony w tym roku są

mniejsze niż w ubiegłym. Mimo
to średnia zbiorów zbóż z 1 ha wy­
niosła 25 q. Uzyskano ją dzięki
dobremu nawożeniu — około 140
NPK na 1 ha. W rejonie tym do­
brze rozwija się również hodowla.

Gospodarka wsi oświęcimskich o-

piera się na nowoczesnych zasa­
dach, bo tylko w ten sposób uzys­
kać można w rolnictwie pożądana
wyniki, (jl)

Szczyrzyc
Bardzo uroczyście obchodzili

wczoraj rolnicy doroczne święto
plonów — rejonowe dożynki w

Szczyrzycu, na których byli m. in.
sekretarz KW PZPR A. Czyż, o-

raz przedstawiciele organizacji po­
litycznych i władz powiatowych
limanowskiej ziemi. Gospodarzem
dożynek był sekretarz KP PZPR

w Limanownej W. Gadzina.

Swoje osiągnięcia i sukcesy w

produkcji rolnej zaprezentowali
rolnicy na wystawie przygotowa­
nej przez 76 rolników 1 18 instytu­
cji pracujących na rzecz wsi. Wy­
różniały się zwłaszcza stoiska Kół

Gospodyń Wiejskich z Jodłowni­
ka, Skrzydlnej, Sadek, Góry Jana,
Śzczyrzyca i Janowic. Wśród na­
grodzonych rolników za osiągnię­
cia w produkcji rolnej byli m. in.
Józef Piotrowicz, Edward Węg­
rzyn, Bronisław Konieczny, Zyg­
munt Węgrzyn i Edward Morajko.
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Z ostatniej chwili

Dalsza zwłoka
w rozmowach Jarringa
Rozmowy pokojowe w sprawie

Bliskiego Wschodu ulegną dalszej
zwłoce. Wbrew poprzednim infor­
macjom, Tekoah nie powróci do

Nowego Jorku, lecz jego pobyt
w Izraelu przedłuży się co naj­
mniej do wtorku 1 września. Wia­
domość o odroczeniu wyjazdu
Tekoaha została ogłoszona w Tel
Awiwie po zakończeniu posiedze­
nia rządu Izraela, które miało
ustalić wytyczne dla izraelskiego
negocjatora.

Festiwal
w Sopocie

zakończony
SOPOT (PAP)

Wczoraj koncertem finało­
wym zakończył się X Między-,
narodowy Festiwal Piosenki w

Sopocie.
Międzynarodowe jury złożo­

ne z przedstawicieli czołowych
wytwórni płytowych przyzna­
ło Grand Prix de Disques-So-
pot 1970 r. reprezentantowi hi-

WS8

Belgrad

SPOTKANIE
U THANT - TITO

Sekretarz generalny ONZ U
Thant spotkał się 29 bm. na

wyspie Brionl z prezydentem
Tito 1 przeprowadził z nim

przeszło dwugodzinną rozmo­
wę na aktualne tematy mię­
dzynarodowe, m. in. sytuacji
na Bliskim Wschodzie 1 zapo­
wiedzianej trzeciej konferen­
cji krajów niezaangażowanych
na najwyższym szczeblu.

Kopenhaga

DZIŚ ROZSTRZYGNIE SIĘ
SPRAWA PORYWACZY

SAMOLOTÓW LOT
Premier rządu duńskiego H.

Baunsgaard powołał komisję
złożoną z 5 ministrów, która
ma rozstrzygnąć w poniedzia­
łek 31 sierpnia sprawę pory­
waczy samolotów polskich Z.

Iwanickiego 'i K. Kryńskiego.

Przygotowania do Narodowego

Spisu Powszechnego
Prace przygotowawcze do

Narodowego Spisu Powszech­
nego 1970 r. trwają w. całej
pełni. We wrześniu br. będą
się one koncentrować na na­
stępujących zagadnieniach:

0 Utworzenie miejskich biur
spisowych w miastach nie stano-

wiących powiatów, liczących po­
wyżej 20 tysięcy mieszkańców.
Biura tworzą komisarze spisowi
tych miast w terminie od 15 do 30
września.

CAF — MorozOstatnie dni wakacji na Mazurach...

0 Dokonanie podziału wszyst­
kich miast liczących powyżej 20

tys. mieszkańców na okręgi spi­
sowe, obejmujące 7—15 tys. mie­
szkańców. Podziału dokonują wla-

spisowc
najpóźniej

I

i

Damaszek

NARADA MINISTRÓW
ZDROWIA

KRAJÓW ARABSKICH
W Damaszku zakończyła

się narada ministrów zdro­
wia krajów arabskich. Na
naradzie powzięto decyzje
przewidujące obowiązko­
we przeprowadzenie szere­
gu profilaktycznych posu­
nięć w walce z epidemią
cholery.

ściwe terenowe biura
szczebla powiatowego
do 30 września.

• Utworzenie dla

nych wyżej okręgów
miejskich (dzielnicowych)
spisowych. Oddziały te zostaną u-

tworzone przez właściwych tere-

nowo-miejskich (dzielnicowych)
komisarzy spisowych w terminie
do 10 października.

• Sporządzenie przez powiato­
we i miejskie biura spisowe wy­
kazów zakładów pracy dla po­
trzeb spisowych. Termin — 30
września.

• Sporządzenie przez biura spi­
sowe szczebla powiatowego wyka­
zów obwodów spisowych dla po­
szczególnych gromad (miast, okrę­
gów spisowych). Termin — 10 paź­
dziernika.

• Kontynuacja przygotowania
dla rachmistrzów spisowych do­
kumentacji obwodów spisowych,
jakie zostaną im przydzielone do

spisania (wykazy nieruchomości,
szkice sytuacyjne). Wykonują biu­
ra spisowe szczebla powiatowego
w terminie do 31 października.

O Przeprowadzenie generalnej
kontroli stanu tabliczek z nazwa­
mi ulic i numerami nieruchomo­
ści w okresie od 15 do
nia br. Organizatorami
są powiatowi (miejscy,
wi) komisarze spisowi,
nawcami organy gospodarki
niunałnej prezydiów rad narodo­
wych i organy MO przy masowym
udziale drużyh harcerskich.

Śpiewa Hiszpan Manolo Esco-
bar.

CAF — telefoto — Kosycarz

wymienio-
oddziałów

biur

30 wrześ-
kontroli

dzi*.'nico-
a wyko-

ko-

szpańskiej wytwórni Belter
Discos — Manolo Escobarowi.
W konkursie „Dnia płytowe­
go” zaprezentował on dwie
piosenki: „La morena de mi
copla” oraz „El porompompe-
ro”. Jest to już kolejne trzece

zwycięstwo przedstawiciela
Hiszpanii w tej konkurencji
sopockiego Festiwalu. Poprze­
dnio Grand Prix de Disąues
zdobył zespół Peret y Sus Gi-
tanos oraz w 1969 r. Michel.

Laureatką I nagrody piątko,
wego „Dnia polskiego” została
Angielka — Friday Brown.
Nagrodami II i III podzieliły
się'— Emilia Markowa (Buł­
garia) oraz Kubanka — Lour­
des Gil. Piosenki w wykona­
niu tej trójki G.Ze mną bądź”,
„Jesień idzie przez park” oraz

„Jak cię miły zatrzymać”) od­
znaczały się — zdaniem jury
— najlepszą interpretacją i a-

ranżacją.
Nagrodę specjalną Agencji

Autorskiej dla wybijającego
się zagranicznego wykonawcy
polskiej piosenkj przyznano
Hiszpanowi Jaime Morey. Za­
śpiewał on piosenkę „Czekam
na miłość”.

Kolorowa telewizja
R■

IIW

BRUKSELA (PAP)
Kolejnym krajem europej­

skim nadającym własny pro­
gram telewizji kolorowej bę­
dzie od początku przyszłego
roku Belgia.

Pierwsze audycje widzowie
belgijscy obejrzą już w okre­
sie świąt Bożego Narodzenia.

Trzęsienie ziemi
w Jugosławii

BELGRAD (PAP)
Aparaty sejsmograficzne zain­

stalowane w Jugosławii zanoto­
wały w niedzielę rano trzęsienie
ziemi, którego epicentrum znajdo­
wało się w pobliżu Sarajewa w

środkowej części kraju. Jest to »

już drugie trzęsienie w tym miej­
scu w ciągu 4 ostatnich dni. Nie
miało ono zbyt wielkiego natęże­
nia, nie było też doniesień o ofia­
rach w ludziach, czy stratach ma­
terialnych.
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Rocznica tragicznego Wrze­
śnia jak zwykle skłania do

przypomnień i refleksji. Znaj­
dujemy je m. in. w zamie­
szczonym na łamach „Kultu­
ry” w artykule pióra Krzyszto­
fa Teodora Toeplitza zatytu­
łowanym >

POLSKA WOJNA

Stać nas na coraz trafniej­
szą, bardziej obiektywną, a

przez to bardziej sprawiedli­
wą historyczną syntezę tych
kilku tygodni „kiedy w Eu­
ropie zastraszonej brutalnym
marszem hitleryzmu po raz

pierwszy powiedziano: „Nie”
i to „Nie” wypowiedziane
zostało właśnie po polsku”.
...„Myślę — pisze autor — że

najważniejszą nauką Września
na dzisiaj jest wypływająca
z niego nauka o tym, jak
wspaniałą, ale przecież nie­
wystarczającą w nowoczesnym
świecie bronią jest sam pa­
triotyczny zryw, nie poparty
najwyższą^ techniką, nowocze­
snością środków działania.
Wrzesień był chlubnym egza­
minem z miłości Ojczyzny, a-

le także nie zdanym egzami­
nem z logistyki — kiedy prze­
ciwko niemieckiej krótkofa­
lówce przekazującej rozkazy,
startował- polski konny goniec
z rozkazem, był kartą pol­
skich lotników, ale nie zda­
nym egzaminem polskiego
przemysłu lotniczego... Czy
można sobie wyobrazić bar­
dziej aktualnie brzmiące przy­
pomnienie dzisiaj, kiedy mo­
bilizujemy siły do innego,

pokojowego, lecz<niemniej dra­
matycznego
0 miejsce
o szacunek
szłość?'’

Początek
również stwarza
rozważań o problemach naszej
dydaktyki, czemu daje wyraz
Andrzej Świecki, autor za­
mieszczonego w „Perspekty­
wach” artykułu pt.

współzawodnictwa
Polski w świecie,
dla Polski, o przy­

roku szkolnego
okazją do

„SZKOLNY
PRZEKŁADANIEC”

Mowa w nim głównie o no­
wym zjawisku, jakim jest niż

demograficzny w szkołach 1

o szansach dla pewnych re­
form, jakie ten niż stwarza.

„W miastach niż demografi­
czny wpłynąć powinien na

rozładowanie zagęszczonych
lokali szkolnych, na zmniej­
szenie lub zlikwidowanie na­
uczania na kilka zmian. W

konsekwencji pozwoli to na

organizowanie zajęć pozalek­
cyjnych i różnorodnych form
opiekuńczo - wychowawczej
działalności szkoły. Wolne zaś
budynki szkolne wykorzystać
będzie można na organizowa­
nie w nich szkół specjalnych,
których mamy zbyt mało, na

lokowanie w nich szkół śre­
dnich itp.”.* . „Niżowa sytua­
cja szkolnictwa sprawia, ze

już nie w sferze postulatów,
ale konkretnych
traktować trzeba
poprawę sprawności

Wreszcie autor

że „czas już pomyśleć o wy­
pracowaniu nowej koncepcji
powszechnego szkolnictwa ,śre­
dniego o wprowadzeniu pow­
szechnego obowiązku uzyski­
wania średniego wykształce­
nia... Ekonomiści oświaty o-

bliczyli bowiem w sposób do­
wodny, • że na podbudowie
powszechnej, 10-letniej szko­
ły średniej, łatwiej, lepiej t...

taniej będzie można w krót­
szym niż dotychczas czasie
wykształcić potrzebne gospo­
darce kadry techniczne”.

zamlerzeń
radykalną
szkolnej"..
wskazuje,

CHOLERA
to tym razem nie przekleń­

stwo, ale tytuł artykułu Ma­
cieja Iłowieckiego ńa łamach

„Polityki” w związku z osta­
tnią epidemią tej groźnej cho­
roby. «

„Postęp cywilizacji — prze­
de wszystkim postęp higieny
i medycyny — dały nam sku­
teczne metody walki ze zja­
dliwymi zarazkami. Ale ta

sama cywilizacja otworzyła
dla nich nowe bramy. Wirusy
i bakterie mogą w ciągu kil­
ku godzin przemierzać świat
od krańca do krańca. Kilka­
naście milionów ludzi znajdu­
je się jednocześnie w pod­
róży — trudno wyobrazić so­
bie system sanitarny, zdolny
do wykrycia wszystkich
tych, którzy mogą nieść w so­
bie groźnych pasażerów.
. . . „Dziś poza szczepionkami,
stosuje się wiele nowych le­
ków i metod leczniczych —

śmiertelność w skali świato­
wej zmniejszyła się z 75 proc,
do 15 proc. W krajach o lep­
szym wyposażeniu służby zdro­
wia cholera nie jest bardziej
groźna niż tyfus — choć u-

śmierca jeszcze 3 proc, cho­
rych”. (b)

Wiceprezydent USA

zakończył wizytę
w krajach azjatyckich

NOWY JORK (PAP)
Wiceprezydent USA Spiro

Agnew opuścił w niedziele

Sekretarz KC FPK
na Podhalu

(INF WŁ.) Od czwartku przeby­
wa na terenie naszego wojewódz­
twa sekretarz KC Francuskiej
Partii Komunistycznej P. Lament
z małżonką. Gość poznał zabytki
Krakowa, odwiedził Oświęcim. W

niedzielę P. Laurent w towarzy­
stwie sekretarza KW PZPR Z.

Kitlińskiego przebywaj na tere­
nie Podhala. W Nowym Targu se­
kretarz KP PZPR J. Nowak za­
poznał gościa z Francji z osią­
gnięciami powiatu, następnie P.
La.urent z towarzyszącymi mu o-

spbaml odbył wycieczkę po Pod­
halu a jej program obejmował
spływ Dunajcem, wizytę w mu­
zeach Włodzimierza Lenina w

Białym Dunajcu 1 Poroninie, Mor­
skie Oko 1 Zakopane.

W Zakopanem sekretarz KC

FPK spotkał się z sekretarzem KM

PZPR St. Wożniakiem. (s)

Bąngkok udając się w drogę
powrotną do kraju po złoże­
niu wizyt w stolicach kilku
krajów Azjj południowo-
wschodniej. W czasie swego
wojażu Agnew przeprowadził
rozmowy w 5 krajach azja­
tyckich: w Korei południowej,
na Tajwanie, w Wietnamie
południowym, w Kambodży i

Syjamie. Celem jego podróży
było wciągnięcie reżimów po­
szczególnych krajów do reali­
zacji awanturniczej polityki
USA w tej strefie i wzmoże­
nie walki przeciwko ruchowi
narodowowyzwoleńczemu w

tej części świata przy zwięk­
szonym udziale wojsk mario­
netkowych reżimów.

Po zakończeniu wizyty w

Syjamie nie ogłoszono komu­
nikatu. Prasa amerykańska
donosiła, że między USA i Sy­
jamem w zasadzie osiągnięto
porozumienie co do t-egq, by
Bangkok skierował do Kam­
bodży 5 tysięcy żołnierzy. Nie
rozwiązana została kwestia
rekompensaty finansowej za

strony USA.

Ip
o 18 dniach od chwili wej­
ścia w życie rozejmu, rozpo­
częły się wreszcie w ubiegły
wtorek rozmowy pokojowe
w sprawie uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego. Na

38 piętrze gmachu Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych w Nowym
Jorku, Gunnar Jarring przeprowa­
dził pierwsze konsultacje z przedsta­
wicielami Zjednoczonej Republiki
Arabskiej, Jordanii i Izraela. Choć
rozmowy otoczone są ścisłą tajemni­
cą, wiadomo że ambasadorowie za­
interesowanych państw poinformo­
wali G. Jarringa o stanowisku swo­
ich rządów i przedłożyli programy,
na podstawie których rządy te wi­
dzą możliwość osiągnięcia porozu­
mienia.

W krótkich oświadczeniach, zło­
żonych po rozmowach z G. Jarrin-
giem, przedstawiciele ZRA i Jordanii
podkreślili, że sprawą zasadniczą
jest wycofanie wojsk agresora z

okupowanych terenów i sprawiedli­
we rozwiązanie problemu palestyń­
skiego. Co do tych dwóch punktów
stanowiska Egiptu i Jordanii, w peł­
ni pokrywają się. Znalazło to po­
twierdzenie w czasie zakończonych
w ubiegłym tygodniu rozmów mię­
dzy Naserem a Husajnem.

Izrael natomiast — zgodnie zresztą
ze swoją dotychczasową praktyką
polityczna — kładzie nacisk na pro­
blem „bezpiecznych. i uznanych gra­
nic”, odsuwając problem najważniej­
szy — Wycofanie swoich wojsk z oku­
powanych terenów arabskich — na

dalszy plan. Nie mogą nastrajać
optymistycznie ostatnie wypowiedzi
polityków izraelskich. Otóż minister

spraw zagranicznych A. Eban stwier­
dził „że nie przewidujemy wycofania
wojsk izraelskich z Szarm-el-Szejch
i Wgórz Golan”. Zdaniem G. Meier
„problem Jerozolimy nie powinien

Święto plonów
na ziemi krakowskiej

rolniczą
gromady
Obok 60

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Chodów

Interesującą wystawą
zorganizowali chłopi z

Charsznica w Chodowie.

indywidualnych wystawców z 10
wsi w tej ekspozycji uczestniczy­
ły również przedsiębiorstwa i in­
stytucje obsługujące rolnictwo.

W święcie plonów zorganizowa­
nym z okazji zakończenia żniw

wzięli udział m. In. członek Egze­
kutywy KW PZPR Wl. Machejek,
z-ca przew. Prez. WRN Z. Wójto-
wlcz, I sekretarz KP PZPR w Mie­
chowie H. Kostecki. Z tej okazji
zorganizowano kolorowy korowód

wieńcowy. (mk)

Rabka

„Żeby )uż nie było w świecie lu­
dzi głodnych, oddajemy ten Chleb
do Waszych rąk godnych" — śpie­
wali wczoraj w Rabce rolnicy z

Chabówki i Raby Wyżnej, wręcza­
jąc dożynkowy bochen chleba gos­
podarzowi święta plonów, przew.
Prez. PRN v/ Nowym Targu W.
Gawiasowi. Do P.abki przybyli
również m. In. poseł na Sejm PRL,
z-ca Prez. WRN W. Cabaj, członek

Egzekutywy KW PZPR, redaktor

naczelny „Gazety Krakowskiej"
T. Czubata, z-ca kierownika Wydz.
Rolnego KW PZPR K. Filek.

Organizatorzy dołożyli wszelkich

starań, by rabczańska impreza
wypadła jak najokazalej. Rolnicy
z Rabki oraz dwu sąsiednich gro­
mad Chabówki 1 Raby Wyżnej pre-:
zentowali swe osiągnięcia na wy­
stawie rolniczej, którą uzupełnia­
ły eksponaty przygotowane przez
wszystkie Instytucje współdziała­
jące z rolnictwem. Na wystawie
prezentowane były również naj­
wspanialsze okazy hodowlane, m.

In. krowa „Saga” z gospodarstwa
B. Stawczaka z Raby Wyżnej, któ­
ra daje rocznie 5035 1 mleka oraz

wspaniałe okazy buhajów z Za­
kładu Unasieniania Zwierząt w

Rabie Wyżnej.
Wczoraj w P.abce odbył stą rów­

nież turniej gromad: Chabówka —

Raba Wyżna, (s)

Żywiec
Okazale wypadły uroczystości

dożynkowe w Pietrzykowicach
(żywieckie). Rolnicy z okolicznych
gromad zademonstrowali swoje
najlepsze plony. Powszechną cie­
kawość wzbudziły stoiska: Kazi­
mierza Dyducha, Antoniego Ka­
ni, Izydora Midora, Leoaa Piątka,
Teodora Rybarskiego.

Część dożynkową rozpoczął wy­
stęp kapeli, za którą kroczyły
grupy żniwiarzy. Starosta doży­
nek Antoni Kuleć wręczył bochen
chleba gospodarzowi dożynek M.

Karasiowi, członkowi Egzekuty­
wy KW PZPR. Gośćmi uroczy­
stości dożynkowych byli także:
sekretarz KP PZPR w Żywcu A.

Rąezka, przew. Prez. PRN F. Łu­
kaszek, poseł na Sejm PRL St. Ko­
walski. (k-b)

Stary Wiśnicz

Tradycyjne dożynki w Starym
Wiśniczu, w powiecie bocheńskim

połączono z wręczeniem sztanda­
ru dla gromadzkiej organizacji
ZSL. We wsi tej działa najliczniej­
sze, bo 100-osobowe koło ZSL,
ruch ludowy ma tu bogate tra­
dycje, sięgające 1895 r. Aktu prze­
kazania sztandaru dokonał prezes
WK ZSL — St. Kozioł,

Na wystawie rolniczej prezen­
towało zboża 16 rolników. Do o-

siągających największe plony za­
liczyć trzeba Józefa Jarosza z Ko­
byla, który zebrał 27 kwintali

pszenicy z ha oraz Juliana Nowa­
ka z Wiśnicza — 30 kwintali psze­
nicy. Wśród hodowców do przo­
dujących należy Stanisław Gicała.

(L)

29 bm. w Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina spłynął
na wodę kadłub trzecie­
go masowca zautomaty­
zowanego (5500 DWT)
budowanego na zamó­
wienie Polskiej Żeglugi
Morskiej. Statek otrzymał
nazwę „Kędzierzyn”.
N/z: kadłub statku na

pochylni przed wodowa­
niem.

CAF — Kosycara

CIEKAWOSTKI
MUZYKA PRZYSPIESZA

WZROST... PSZENICY

Ragi, czyli melodie rytualne)
muzyki hinduskiej przyspie­
szają wzrost pszenicy. Tak

przynajmniej twierdzi pan
Amir Khan, indyjski ekspert
muzyczny, który niedawno pa­
tronował eksperymentom w

tym zakresie na poletkach
doświadczalnych w Diabalpu-
rze, Indie środkowe.

Pszenica, która rosła „Przy
akompaniamencie tradycyj­
nych" melodii hinduskich,
dala wyraźnie obfitsze plony
niż pszenica nie poddana te­
mu „zabiegowi".

Łańcuch
gorących serc

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

nych placówek służby zdrowia
dali odzież wartości prawie 6 tys.
zł. ZP ZMS wpłacił 1260 zł. Z
Prez. GRN w Witeradowie wpły­
nął przekaz wartości 0 tys. zł, a

z PSS w Olkuszu na kwotę 3

tys. zł.
W dalszym ciągu nadchodzą

wpłaty pieniężne 1 dary na adres
ZM PKPS w Krakowie. Z Krak.
Zakl. Gastronomicznych „Zachód”
nadesłano odzież, Koło SD zrze­
szające krakowskich rzemieślni­
ków przekazało 50 tys. zł w go­
tówce i odzież wartości 6400 zł.
Od załogi Krak. Zakł. Metalo­
wych PT wpłynęło 2472 zł. Krak.
Przeds. Transportowe Handlu na­
desłało odzież.

Wśród ofiarodawców znajduje
się wiele osób prywatnych. Nale­
żą do nich Karolina Bruczkowska,
Jan Stachnik, Jan Sołtysik, Piotr

Gałka, Szczepan Chmyrak, Marta

Gruzińska, Lucyna Ziembicka,
Stefan Zolądż( Edward Chorzępa.

(ep)

1)

Coraz
pomoc

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Powodzianie korzystają z darów

pochodzących ze zbiórki i świad­
czeń całego społeczeństwa. Roz­
działem darów zajmuje się Prez.

oraz komitety
poszczególnych
jednorazowych

GRN w Drwini

społeczne w

wsiach. Tytułem
zapomóg wypłacono poszkodowa­
nym z funduszów PKPS — 1 min
zł. 150 rodzin korzystać będzie z

podobnej pomocy przez 10 miesię­
cy.

Zbyt późno przystąpiono nato­
miast do usuwania szkód w obiek­
tach szkolnych. Najbardziej kry­
tycznie przedstawia się sytuacja
w Grobli i jest mało prawdopo­
dobne, aby nauka mogła się roz­
począć w dniu 2 września. Także

prace w Swiniarach i Niedarach
nie zostaną do tego czasu w peł­
ni zakończone, co nie. wpłynie
jednak na opóźnienie rozpoczęcia
nauki szkolnej.

Wszystkie te problemy, wszech­
stronna pomoc dla powodzian były
przedmiotem uwagi sekretarza KW
PZPR A. Czyża, kier. Wydz. Orga­
nizacyjnego KW A. Migrały, se­
kretarza Prez. WRN M. Budziwoj-
sklego, którzy razem z I sekre­
tarzem KP PZPR T. Ziemblińskim
1 przew. Prez. PRN w Bochni T.

Krzykalskim wizytowali w sobotę
popowodziowe tereny, (zg)

Wsie ziemi brzeskiej
czekają na cement

Sekretarz KW PZPR Z. Kltliń-
ski, który w ub. sobotę, w towa­
rzystwie z-cy przew. Prez. WRN
J. Sokołowskiego, z-cy kierowni-

Zakończenie obrad Sesji OJA

Napiętnowanie pomocy

państw imperialistycznych
dla reżimów kolonialnych

skuteczniejsza
dla powodzian

być omawiany w negocjacjach’’. Je­
szcze dalej poszedł czołowy działacz
partii Gahal, do niedawna minister
komunikacji Weizmann, który wręcz
oświadczył, że „w ogóle nie należy
się wycofywać z doliny Jordanu’’.
Inny czołowy polityk partii Gahal,
osławiony Begin nazwał przyjęcie
przez Tel Awiw planu Rogersa „ka­
tastrofalną decyzją”.

To sztywne stanowisko Izraela
nie ułatwi negocjacji. Dyplomatę

nistrowie spraw zagranicznych zain­
teresowanych krajów włączą się do
rozmów w drugiej połowie września,
kiedy to spodziewany jest ich przy­
jazd na XXV sesję Zgromadzenia
Narodów Zjednoczonych. Niektórzy
komentatorzy wyrażają przypuszcze­
nie,'że w związku z zapowiedzianym
przyjazdem na sesję przywódców
Związku Radzieckiego, Wielkiej Bry­
tanii i Francji — może dojść w No­
wym Jorku do spotkania na „szczy-

Komentarz tygodnia Andrzej Stanowski

NA DWÓCH
BIEGUNACH

szwedzkiego czeka więc w najbliż­
szych tygodniach niezwykle trudne
zadanie. Wszyscy zdają sobie sprawę
z tego, że rozpoczęcie rozmów, to do­
piero pierwszy, mały krok na trud­
nej drodze do pokoju,
uzgodnienie samych
proceduralnych trwało
godnie — tó ile czasu

będzie Jarring na znalezienie kom­
promisu między tak przeciwstawny­
mi stanowiskami krajów arabskich
i Izraela?

Na razie przypuszcza się, że roz­
mowy na szczeblu ambasadorów
potrwają jeszcze przez około 3

tygodnie, natomiast ewentualnie mi-

Jeśli bowiem
tylko spraw
blisko 3 ty-
potrzebować

cle” wielkiej czwórki w sprawie pro­
blemu bliskowschodniego. Na razie
sprawą najważniejszą jest, by roz­
poczęte negocjacje
wane i to możliwie
szym tempie.

O ile w ocenie
wschodniego — mimo takich czy in­
nych trudności — można sobie po­
zwolić na pewien umiarkowany
optymizm, o tyle w drugim punkcie
zapalnym na świecie — Indochi-
nach — nie widać jak na razie nawet
cienia nadziei na pokojowe rozwią­
zanie konfliktu. Generalne założenia
polityki Stanów Zjednoczonych w

stosunku do krajów Półwyspu Indo-

były kontynuo-
w jak najszyb-

kryzysu blisko-

ALGIER (PAP)
W stolicy Etiopii — Addis

Abebie zakończyło się w sobo­
tę 29 bm. spotkanie ministrów
spraw zagranicznych krajów
afrykańskich, członków Orga­
nizacji Jedności Afrykańskiej.
W ciągu sześciu dni obrad u-

czestnicy XV Sesji Rady Mi­
nisterialnej OJA omówili wie­
le aktualnych problemów, do­
tyczących sprawy niezawisło­
ści państw Czarnego Lądu.

Komitety robocze wyłonio­
ne przez Radę Ministrów
OJA przygotowały projekty
rezolucji piętnujących pomoc
wojskową państw imperiali­
stycznych dla reżimów kolo­
nialnych w Afryce. Komitet
Polityczny tej rady energicz­
nie potępił państwa NATO u-

dzielające poparcia Portugalii
i jej kolonialnej wojnie w A-

fryce. Reżim portugalski zdol­
ny jest do prowadzenia 1

wzmagania swojej wojny ko­
lonialnej obliczonej na wytę­
pienie ludności afrykańskiej
tylko dzięki przedłużającej się
szerokiej pomocy członków
NATO, głównie Stanów Zje­
dnoczonych, NRF i W. Bryta­
nii.

W rezolucji tego komitetu
zawarto ostre potępienie re­
żimów rasistowskich i kolo­
nialnych oraz współpracują­
cych z nimi międzynarodo­
wych monopoli.

W dokumencie dotyczącym
dekolonizacji podkreśla się,
ponadto że kraje członkowskie
OJA nie uznają innych rzą­
dów poza rządami złożonymi z

większości afrykańskiej. W
rezolucji wskazuje się na ko­
nieczność podjęcia skutecz-

nych kroków w celu sprawie­
dliwego rozwiązania problemu
Namibii. Rezolucja komitetu
politycznego potępia antyhu­
manitarną politykę reżimów
rasistowskich w Afryce Po­
łudniowej.

Rząd NRD gotów
do rokowań z MAEA

BERLIN (PAP)
Rząd NRD, podpisując i ra­

tyfikując układ o nierozprze­
strzenianiu broni nuklear­
nej, konsekwentnie wypełnił
wszystkie zobowiązania wy­
pływające z tego układu 1
stworzył na obszarze NRD ko­
nieczne warunki do jego e-

fektywnej realizacji — stwier
dza minister spraw zagranicz­
nych NRD, Otto Winzer, w li­
ście do dyrektora międzynaro­
dowej agencji energii atomo­
wej (MAEA), S. Eklunda.

Budowa zapory
i zbiornika retencyjnego

na Rabie

■chińskiego nie uległy bowiem żad-
> nym zmianom. Pewnej modyfikacji
, ulega jedynie taktyka Waszyngtonu,

który zgodnie z tzw. doktryną guam-
ską — kontynuuje wojnę w Indochł-
nach przy coraz większym zaanga­
żowaniu militarnym swoich sojusz­
ników.

Wiceprezydent Stanów Zjednoczo­
nych', Spiro Agnew, który w ub. ty­
godniu odbywał podróż po krajach
Azji południowo-wschodniej (odwie­
dził kolejno Koreę Płd., Tajwan, Sy­
jam, Kambodżę, Wietnam Płd.), za­
pewniał wszędzie sojuszników, że
USA zachowają swoją obecność w

tym rejonie świata, że nadal udzie­
lać będą rządom tych krajów nie­
zbędnej pomocy wojskowej „dla za­
pewnienia im obrony”. Równocześnie
S. Agnew starał się zaktywizować
swoich sojuszników w ramach „akcji
kambodżańskiej”. Jak dotąd, obok
USA pomoc dla reżimu Lon Nola w

Kambodży „świadczyły” Syjam 1
Wietnam Płd., obecnie Stany Zjed­
noczone chcą wciągnąć do tej akcji
także Tajwan i Koreę Płd.
. . związku ze zwiększoną pomocą
lA/ wojskową i ekonomiczną dla
V * obecnego rządu kambodżań-

skiego (w tych dniach USA przyzna­
ły temu krajowi dodatkową pomoc
wojskową rzędu 40 min dolarów),
należy zwrócić uwagę na znamien­
ny fakt — otóż Waszyngton lansuje
obecnie teorię jakoby od trwałości
reżimu Lon Nola zależał dalszy ciąg
osławionej „wietnamizacji" wojny.
Cel tych posunięć jest oczywisty —

chodzi o zatrzymanie wojsk amery­
kańskich w Indochinach, a także
przygotowanie opinii publicznej na

ewentualność ponownego wkrocze­
nia wojsk USA do Kambodży. A że
taka ewentualność istnieje, potwier­
dził to oficjalnie wiceprezydent USA
w czasie swojej ostatniej podróży.

I
I

Ostatnio w Prezydium WRN
w Krakowie oddbyło się spot­
kanie z prezesem Centralnego
Urzędu Gospodarki Wodnej —

Zb. Januszko. Uczestniczyli w

nim m. in.: sekretarz KW
PZPR — J. Łoś oraz zastępca
przewodniczącego Prezydium
WRN — J. Sokołowski. Oma­
wiano sprawy budowy nowej
zapory i zbiornika retencyjne,
go na rzece Rabie.

Po dwóch zbiornikach na

Dunajcu — w .Rożnowie i
Czchowie oraz na Sole w Po­
rąbce i Tresnej, będzie to już
piąta tego typu inwestycja W
woj. krakowskim. Konieczność
Jej szybkiej budowy potwier­
dziła ostatnia powódź. Zbior­
nik na Rabie służyć będzie
równocześnie jako ujęcie wo­
dy dla Krakowa. Prace przy
tej inwestycji już rozpoczęto,
natomiast ostateczne decyzje
w sprawie budowy- zapory i
zbiornika podjęte zostaną je­
szcze w br.

Zmarła
tow. M. Krachulec

ka Wydz. Rolnego KW PZPR K.
Filka oraz gospodarzy powiatu
brzeskiego — I sekretarza KP
PZPR — L . Nędzy i przew. Prez.
PRN — J. Szczepańea — wizyto­
wał najbardziej pojzkodowane w

czasie lipcowej powodzi wsie gro­
mady Szczurowa — Strzelce Małe
i Dąbrówkę Morską — zapoznał

| się z aktualną sytuacją w zakre­
sie usuwania skutków żywiołowej
klęski na ziemi brzeskiej.

W Strzelcach Małych sekretarz
KW oraz towarzyszący mu przed­
stawiciele władz wstępowali do
domów powodzian, m. in. A . Gar-

gula, B. Oleksy, J. Maj, W. Szy­
mańskiego i J. Kosoły, wypytując
o ich potrzeby, kłopoty, intere­
sując się tym, jak radzą sobie oni
z usuwaniem następstw katakliz­
mu. Wysłuchano wyjaśnień sołty­
sa J. Stołsieka.

Podczas narady z aktywem gro­
madzkim w Szczurowej wyrażano
się z uznaniem o organizacji ak­
cji przeciwpowodziowej w gro­
madzie Szczurowa podczas powo­
dzi, dzięki czemu udało się unik­
nąć strat w ludziach i inwentarzu.

Obecnie bardzo ważnym zada­
niem na terenach powodziowych
jest naprawa zniszczonych miesz­
kań (padające wciąż deszcze nie

sprzyjają wysuszaniu ścian i pod­
łóg, co można było stwierdzić

podczas lokalnej wizji), a także

zapewnienie paszy dla inwentarza,
aby zapobiec jego sprzedaży przez
rolników. Postulowano więc do­
datkowe przydziały cementu (po­
wiat otrzymał 1 tys. ton. potrzeba
5 tys. ton), cegieł i pustaków. Do­
tąd nie nadszedł dodatkowy trans­
port 180 ton żelaza zbrojeniowego.
Dotychczasowy przydział 2 tys. ton

węgla także nie zaspokaja potrzeb
powodzian.

PZU zakończył szacunek strat,
wszyscy powodzianie otrzymali za­
liczki, przystąpiono do wypłaty
całości odszkodowań. Wydział
Zdrowia i Opieki Społecznej kon­
tynuuje wypłaty jednorazowych
zasiłków na łączną kwotę 1 min
437 tys. 900 zł. Do ub. soboty roz­
dysponowano kwotę 1 min 400 tys.
800 zł. Globalna kwota zasiłków

okresowych dla poszkodowanej
ludności wyniesie 770 800 zł. Nato­
miast PKPS bezpłatnie zaopatruje
powodzian w żywność, odzież, wę­
giel i meble.

Tempo usuwania szkód powo­
dziowych zależeć będzie nie tylko
od pomocy Państwa, także od spo­
łecznej inicjatywy samych miesz­
kańców poszkodowanych wsi. (L)

Szkody na drogach
w pow. myślenickim

usunięte
(Inf. wł.) W pow. myślenickim

powódź najwięcej strat wyrządzi­
ła w komunikacji. Uszkodzonych
zostało 11 mostów, 8f kładek oraz

kilkanaście odcinków dróg lokal­
nych łącznej długości 29,3 km.

Szkody na drogach lokalnych sza­
cuje się na ponad 25,5 min zł, na

drogach publicznych wyniosły —

7,5 min. zł. Najbardziej ucierpia­
ły miejscowości — Czasław w

gromadzie Raciechowice, Tokarnia
1 Skomielna Czarna. Miejscowoś­
ci te odwiedzili w sobotę: sekre­
tarz KW PZPR" K. Barwaez i

przew. WKPG J. Rejduch. Towa­
rzyszyli im — I sekretarz KP w

Myślenicach..St.Durbacz 1 sekre­
tarz KP J. Kietliński.

Najpilniejsze zadanie — usunię­
cie szkód na drogach służących
komunikacji autobusowej zostało
w zasadzie wykonane. Przywróce­
nie komunikacji jest niemożliwe

jedynie na odcinku między Tokar­
nią a Skomlelną Czarną, gdzie
droga uległa całkowitemu znisz­
czeniu.

Uczestnicy spotkania m. in. za­
sygnalizowali odczuwany w tere­
nach popowodziowych brak ce­
mentu 1 innych materiałów budo­
wlanych, jak również sprzętu me­
chanicznego, koniecznego do prac
przy usuwaniu zniszczeń.

Na Żywiecczyźnie
potrzeba więcej

sprzętu ciężkiego
Z 89 mostów zerwanych przez

powódź w całym województwie,
na Żywiecczyźnie zniszczone zo­
stały 23 mosty. To porównanie
mówi wiele o rozmiarach szkód

lipcowej powodzi w powiecie 2

tys. stałych 1 okresowych, więk­
szych i całkiem małych potoków
górskich. Określa się te straty na

1 255 min zł.
O postępie prac przy usuwaniu

skutków powodzi mówiono w

Żywcu w ubiegły czwartek na

wspólnym posiedzeniu Egzekuty­
wy KP PZPR i Prezydium PRN,
na które przybyli: sekretarz KW
PZPR K. Barwaez, członek egze­
kutywy KW PZPR M. Karaś,
wiceprzew. Prez. WRN Z. Wójto-
wicz.

W pracach drogowych .postęp
jest dość widoczny. Po przerwie
przywrócono 45 kursów autobu­
sowych, trwa odbudowa kilku mos­
tów. Szkody zaistniałe w Żywcu
zostały już usunięte. W niedale­
kiej przyszłości przyjdzie się za­
stanowić nad usprawnieniem pra­
cy pomp przy kaskadzie Soły, na­
leży zbudować kilka kilometrów
murów oporowych przy drogach
górskich. Drogowcy domagają się
większej ilości sprzętu ciężkiego,
głównie spychaczy, których brak
nie pozwala im na rozwinięcie
szybszego tempa prac.

W Nowotarskiem

odbudowuje się mosty
Z udziałem sekretarza KW PZPR

J. Łosia i zastępcy przew. Prez.
WRN Z. Wójtowicza oraz gospoda­
rzy powiatu z I sekretarzem KP
PZPR w Nowym Targu J. Nowa­

kiem i przedstawicieli wojewódz­
kich i powiatowych instytucji, w

sobotę odbyła się wizja lokalna
na terenach powodziowych tego
powiatu.

W Nowotarskiem szczególne
szkody woda poczyniła na dro­
gach i mostach. Z 210 min zł ja­
kie trzeba będzie wydatkować na

usunięcie skutków powodzi ponad
100 min przypadać będzie na dro­
gi. Z pomocą pospieszyło wojsko.
Przybyła tu, na prośbę władz jed­
nostka inżynieryjno-saperska od­
budowuje już mosty na Dunajcu,
Białce i Ochotnicy. Wkrótce roz-

pocznie prace przy przebudowie
drogi w Hubie i w Ochotnicy Dol­
nej. Dla przedsiębiorstw drogo­
wych nadchodzą już materiały
drogowe i ciężkie maszyny. Cią­
gle jest ich jeszcze za mało. Bra­
kuje szczególnie cementu, które­
go dostawę opóźniają cementow­
nie: „Nowiny” i „Wysoka”.

W wielu miejscowościach miesz­
kańcy wsi natychmiast przystąpili
do naprawy dróg i mostów. Sami,
nie czekając na przedsiębiorstwa,
przystąpili do zasypywania wyrw
na drogach. Jednak w Ochotnicy,
gdzie woda zniszczyła kilkanaście
kilometrów dróg, przerwała mosty
i poprzesuwała koryta potoków,
jest potrzebna natychmiastowa po­
moc co najmniej kilku ciężkich
maszyn drogowych, czerpaków i
wielu wywrotek samochodowych.
Równocześnie z naprawą drogi w

tej wsi, musi postępować regula­
cja rzeki Ochotniczanki.

Dąbrowa Tarnowska

likwiduje straty
Lipcowa powódź objęła w pow.

dąbrowskim obszar 10 tys. ha, tj.
19 proc, użytków rolnych i zato­
pionych zostało około 1200 gospo­
darstw w 10 wsiach. Objęte klęs­
ką obszary zamieszkiwało ponad
5,7 tys. osób. Dotkniętym powo­
dzią dostarczano od pierwszych
dni środki żywnościowe, a inwen­
tarz powodzian żywiono przez
pierwsze 3 tygodnie ze zbiórek w

powiecie, w których uzyskano m.

in. 60 ton siana. Zorganizowane
zostały wiejskie komitety, które

dzieliły środki pomocy społecznej
oraz gromadzki komitet w do­
tkniętej kataklizmem gromadzie
Wietrzychowice, który co tydzień
odbywał posiedzenia z udziałem

przedstawicieli KG i GRN.
W ub. sobotę przy udziale człon­

ka Egzekutywy KW PZPR, przew.
Wojew. Komisji Kontroli Partyj^
nej tow. J. Jabłońskiej, dokonano

oceny dotychczasowego przebiegu
akcji pomocy powodzianom 1 usu­
wania szkód w powiecie, którego
łączne straty przekroczyły 245 min
zł. Przedstawiciel KW wraz z I
sekretarzem KP PZPR tow. A .

Chrobakiem i przewodniczącym
Prez. PRN St. Nogą dokonał lu­
stracji terenów powodziowych i

uczestniczył w spotkaniu z akty­
wem gromady Wietrzychowice. *

Inspektorzy kończą szacowanie
szkód powodziowych. Do 28. VIII
PZU wypłaciło powodzianom w

formie zaliczek za budynki i in­
wentarz żywy oraz martwy około
8 min zł, a za uprawy połowę —

6 min zł. PKPS wyasygnował do
22 bm. w towarach 352 tys. zł, a na

węgiel 1 żywność 325 tys. zł.

ZE ŚWIATA
W ZSRR wystrzelono w so­

botę kolejnego sztucznego sa­
telitę ziemi „Kosmos 360”.

W VISBY na Gotlandzie za-

kończyła się konferencja eks­
pertów krajów nadbałtyckich,
poświęcona ochronie Bałtyku
przed zanieczyszczeniami ropą
naftową.

PO CZTERECH tygodniach
obrad zakończyło się w Gene­
wie posiedzenie komisji ONZ
do spraw pokojowego wyko­
rzystania dna morskiego.

W SOBOTĘ przybył z wizy­
tą oficjalną do Jugosławii na

zaproszenie prezydenta Tito

prezydent Demokratycznej
Republiki Konga J. Mobutu.

W ISLAMABADZIE zakończy­
ły się czterodniowe rozmowy
między iracką delegacją z wi­
ceprezydentem Iraku — Har-
danem At-Takriti, a przywód­
cami rządu pakistańskiego.

JEDEN z największych na

świecie portów, holenderski

port w Rotterdamie, został
całkowicie sparaliżowany
wskutek strajku dokerów na

znak solidarności z pracowni­
kami stoczni.

WŁAŚCICIEL sklepu w Bliss-
ville w stanie Arkansas, przy­
witał strzałami z karabinu

grupę demonstrantów murzyń­
skich, którzy pikietowali wejś­
cie do jego sklepu. Od kuli

rasisty zginął jeden z demon­
strantów C. Williams.

EGIPSKIE ministerstwo

spraw zagranicznych podało
do wiadomości, że ZRA i Iran

wznowiły stosunki dyploma­
tyczne zerwane 10 lat temu.

Dnia 27 sierpnia 1970 roku
zmarł nagle

Józef RÓG
długoletni pracownik Kra­
kowskich Okręgowych Za­

kładów Gazownictwa.

W Zmarłym tracimy od­
danego pracownika i ser­
decznego kolegę.

DYREKCJA, POP PZPR
i RADA ZAKŁADOWA

,

Dziś w Zakopanem sprzed bu­
dynku KM PZPR wyruszy żałob­
ny kondukt odprowadzający na

miejsce spoczynku trumnę ze

zwłokami tow. Marii Krachulec.
M. Krachulec w młodości zwią­

zała się z SDKPiL, przebywała w

Moskwie w dniach Wielkiej Re­
wolucji Październikowej, później
działała w szeregach KPP na te­
renie Zagłębia Dąbrowskiego. W
latach przedwojennych działała
na terenie Zakopanego, a jej dom

był punktem kontaktowym dla

działaczy ruchu rewolucyjnego i

robotniczego. Po wyzwoleniu M.

Krachulec wstępuje do PPR, na­
stępnie jest aktywną działaczką
PZPR. Przed zakończeniem wie­
loletniej działalności politycznej
Maria Krachulec pracowała w

Chorzowie, zaś lata zasłużonej e-

merytury spędzała w Zakopanem.
Za swą działalność rewolucyjną
i społeczną otrzymała m. in.

Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski. Zmarła 29 sierpnia
1970 r. w 75 roku życia-

Dnia 29 sierpnia 1970 r. zmarła w Zakopanem

tow. MARIA KRACHULEC
urodzona 7. VIII. 1895 r., członek PZPR, działaczka rewolu­
cjonistka, weteran ruchu robotniczego, członek SDKPiL,
organizator Rad Delegatów Robotniczych w Sosnowcu w

latach 1918—1919, członek KPP, więziona w latach 1923 za

działalność partyjną, po Wyzwoleniu członek PPR.

Za działalność rewolucyjną 1 społeczną odznaczona zo­
stała Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Odznaką 1000-lecia Państwa

Polskiego.
Odszedł od nas człowiek wielkiego serca, niestrudzony

bojownik o Polskę Ludową.
Cześć Jej pamięci!

KOMITET MIEJSKI PZPR *

W ZAKOPANEM

Wyprowadzenie zwłok na Cmentarz dla Zasłużonych, z

budynku KM PZPR w Zakopanem przy ul. Grunwaldzkiej 6,
nastąpi w poniedziałek 31 sierpnia, o godz. 16.
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DOTACJE NA POPRAWĘ PRACY AM KONIECZNE!

NOWEGO ZESPOŁU KLINIK
WŁADYSŁAW PENAR

1960 r. obiegła nasze miasto wieść
o budowie nowoczesnego zespołu
Akademii Medycznej, odpowiadają­
cego współczesnym i przyszłościowym
wymogom dydaktyki i lecznictwa. Lo­

kalizacja nie była jeszcze ustalona — istniało
kilka propozycji, niemniej wstępne założenia by­
ły już opracowane. Mówiło się o ogromie inwe­
stycji, uzasadniało jej potrzebę. Minął półmetek
roku 1970, a sprawa budowy znajduje się dokła­
dnie w takim samym miejscu jak 10 lat temu.

Większość obiektów AM
mieści się przy ul. Kopernika,
ale Wydział Farmacji np.
zajmuje lokale aż w kilku
punktach, znacznie od siebie
oddalonych. Podobnie inne
oddziały. Czy w takich wa­
runkach można prowadzić
normalną działalność nauko­
wo-badawczą, dydaktyczną i
leczniczą? A przecież nie jest
to jedyny mankament. Zacz-
nę znowu od przykładu. Kli­
nika Skórno-Wenerologiczna,
która — aby należycie pełnić
swe zadani^—powinna dyspo­
nować nowoczesnym obiek­
tem, zajmuje pomieszczenia
w poklasztornym budynku z

1700 r. Pozostałe kliniki też
są w niewiele lepszej sytuacji,
gnieżdżąc się w budynkach, z

których większość liczy sobie
grubo ponad setkę, a tylko
nieliczne mają mniej niż 50
lat. Gdy do tego dodamy, że

Jedynie kilka spośród nich w

zamyśle architektów i budow­
niczych służyć miało jako o-

biekty szpitalne — obraz bę­
dzie raczej ciemny.

A to jeszcze nie wszystko.
Swego rodzaju fenomenem
jest szpitalna apteka miesz­
cząca się w b. zakrystii. Wi-
docznvm śladem przeszłości
jest lauabo, bardzo stylowe,
ale zupełnie bezużyteczne dla
pracowników tej największej
w Polsce, bo przyrządzającej
codziennie leki dla 2 tys. cho­
rych, a zajmującej maleńki
metraż — apteki. Za pomie­
szczeniem aptecznym znajduje
sie gabinet dyrektora apteki.
Użyłem słowa gabinet,
równie dobrze mógłym powie­
dzieć: i pokój administracyjny,
i laboratorium, i sala semi­
naryjna. i biblioteka itd., bo
w tym 4x3 m pokoiku mieści
się to wszystko razem.

Generalnego uporządkowania wy­
magają sprawy gospodarki ciepl­
nej. Także kotłownia z parą tech­
nologiczną, pamiętająca czasy
bardzo dawne, z powodu starości
odmawia posłuszeństwa, uniemo­
żliwiając tym samym normalną
prace wielu klinik. Do gotowa­
nia trzeba nierzadko pożyczać od

wojska kuchnie połowę; pomie-

szczenią zajmowane przez szpi­
talną pralnię urągają przepisom
bhp, ale z miejskich ze zrozu­
miałych względów korzystać nie
można. Straż pożarna wydała do

tej pory kilkanaście nakazów li­
kwidacji bazy transportowej,
szatnie przypominają budki
wartownicze. Przykłady można

mnożyć. I jak tu w takich wa­
runkach mówić o normalnej pra­
cy?

Pomysł budowy nowego zespołu
obiektów AM nie zrodził się więc,
jak z tego widać, wyłącznie z am­
bicji dorównania innym ośrod­
kom dysponującym nowoczesnymi
budynkami klinicznymi 1 nowo­
czesnym zapleczem. Był wyni­

kiem nieodzownych potrzeb, zro­
dził się z uzasadnionych 1 uspra­
wiedliwionych obaw, że Akade­
mia za kilka czy kilkanaście lat
nie będzie
wykonywać
funkcji.

w stante normalnie

swych podstawowych

ZAWINIŁ?

ra

KTO

Co przeszkodziło w realizacji
projektu? Tego pytania . nie
można pominąć. Faktem jest,
że w 1960 r., w okresie pre­
cyzowania założeń nie znano

jeszcze lokalizacji przyszłego
zespołu. Nie był to jednak
czynnik stanowiący o niepo­
wodzeniu całego poczynania.
Sprawa rozbiła się o brak pro­
jektu i dokumentacji. Irytują­
ce jest to tym bardziej, że
miał je sporządzić krakowski
oddział Biura Projektów Służ­
by Zdrowia, mający swą sie­
dzibę przy ul. 1 Maja 1.
Wszystko było więc „po linii”,
tylko praca w biurze szła nie-

ale. rychło. Nie dlatego, że pro­
jekt przerastał,.możliwości,
chociaż do łatwych nie nale­
żał, ale głównie z tej przyczy­
ny, że krakowski oddział zaję-,
ty był opracowywaniem po­
dobnego projektu dla Śląska.
Czy i jakie czynniki decydo­
wały o priorytecie tamtego o-

nracowania trudno dociekać,
dość, że prace projektowe nad
nowym krakowskim zespołem
AM do dzisiejszego dnia nie
są jeszcze zakończone, dość że

tym samym przepadły przy­
znane uprzednio kredyty.

(

KIEDY RUSZY
BUDOWA?

Dziś sprawa budowy nowej
Akademii Medycznej jest ko­
niecznością. Obecne warunki
lokalowe nie pozwalają na

pełną reorganizację struktury
AM, jej dostosowanie do obec­
nych i przyszłych potrzeb dy­
daktyki. lecznictwa i nauki,
nie pozwalają na rozwinięcie
perspektywicznych kierunków
w medycynie.

Niecierpliwość zawarta w

stawianym pytaniu: kiedy
wreszcie niszy planowana bu­
dowa? — jest więc w pełni
uzasadniona.

Według otrzymanych informacji
I tym razem planowane początko­
wo na rok 1971 rozpoczęcie prac —

ulegnie przesunięciu. Na jak dłu­
gi okres? — nie wiadomo, w każ­
dym razie władze uczein! czynią
wszystko, aby roboty ruszyć mo­
gły w 1976 roku. Nowa Inwestycja
zlokalizowana zostanie w Proko­
cimiu, obok stanowiącego jeden
z elementów przyszłego zespołu
AM — Instytutu Pediatrii. W skład

nowego zespołu wejdzie 7 insty­
tutów, budynki administracyjne,
biblioteka z zakładem informacji
naukowej, studium języków ob­
cych, wojskowe, wychowania fi­
zycznego i doskonalenia kadr, bu­
dynki zaplecza technicznego, szko­
ły zawodowe: laborantek, pielę­
gniarek, dietetyczek, budynki mie­
szkalne. Ogólna kubatura obiek­
tów. wliczając istniejący Instytut
Pediatrii wyniesie 900 tys. m

sześć. Budynki wraz z terenami
sportowymi 1 rekreacyjnymi zajmą
obszar ponad 100 ha. Po całkowi­
tym zakończeniu prac będzie się
tu mogło kształcić 2100 studen­
tów. Akademia zatrudni 4,5 tys.
pracowników naukowych i dyspo­
nować będzie 1700 łóżkami dla

chorych.
Realizacja tego ogromnego

przedsięwzięcia, ogromnego rów­
nież ze względu na kwoty, jakie
pochłonie, prowadzona będzie w

dwu etapach. Zakończenie pierw­
szego przewidziane jest na 1980 r.,

realizacja drugiego przeciągnie się
najprawdopodobniej na ostatnie
lata naszego stulecia.

DOTACJE
KONIECZNE

To przyszłość. Dzień dzisiej­
szy jest, jak widzieliśmy, trud­
niejszy. Próbuje się ratować
sytuację remontami- kapital­
nymi, na które rokrocznie
przeznacza się 8,5 min zł. Jest
to jednak kropla w morzu

potrzeb. Nie wiadomo nawet,
na co kwotę tę w pierwszym
rzędzie przeznaczyć: na wen­
tylację pomieszczeń pralni czy
na sale operacyjną, na budo­
wę podjazdu do jednej z kli­
nik czy naprawę kotłów.

Efekty remontów też nie są ta­
kie jak wskazywać by na to mo-

wydatkowane sumy, a 1 in­
nych kłopotów, wynikających

TAM, GDZIE KAMIEŃ
TCHNIE HISTORIĄ
twierając ciężkie drzwi,
nie ujrzycie zalanych
słońcem sal, niklowa­

nych instrumentów i skompli­
kowanych aparatów. Wszyst­
ko, co się tu znajduje, abso­
lutnie nie przypomina sali o-

peracyjhej. A jednak trwa tu
nieustanna walka o życie i
wiekową trwałość obrazów.

Ponad 700 lat dzieli nas od
czasu, gdy na zboczach Gór
Kiryłowskich w .Kijowie,
gdzie schodziły się drogi z pół­
nocy i zachodu, zbudowano
cerkiew Kiryłowską. Marmu­
rowa płyta na ścianie świad­
czy o tym, że klasztor był gro­
bowcem czernichowskich knia­
ziów Olhowiczów i tu znalazł
swój ostatni przytułek boha­
ter „Słowa o pułku Igora’’ —

kijowski kniaź Świętosław
Wsewołodowicz.

Mijały stulecia, niejeden
raz spotykały cerkiew najazdy
wrogów, niszczyły ją pożary
— i znów się odradzała. Ale
kurze, sadze, a głównie czas

wykonały swą niszczycielską
robotę. Kiryłowską cerkiew
zaczęła zapadać się w ziemię
z niebezpieczną szybkością.
Ogromne szczeliny rozszerzały
się w różnych kierunkach, li­
czeni badali fundamenty, wy­
kryli skomplikowany system
piwnic i korytarzy. Starodaw­
na budowla okryła się rusz­
towaniami.

Przystąpiono do remontu
cerkwi. Ale najważniejsze
było ratowanie obrazów —

bezcennych pamiątek prze­
szłości. Zabrali się do tego
konserwatorzy. Wewnątrz cer­
kwi zachowały się freski, któ­
re przedstawiają wyjątkową
wartość; znajdują się tu cie­
kawe dzieła znanych artystów
ukraińskich I. Iżakiewicza i
I- Sełezniowa i obrazy znane­
go artysty rosyjskiego M.
Wrubla.

Do dziś dla artystów jest
zagadką przepiękny portret
kijowskiego przeora Wasyla
Krasowskiego, nazywanego
przez lud , czarnobrewnym".
Człowiek o nieprzeciętnym

(Korespondencja z Kijowa)

umyśle i wysokim wykształ­
ceniu, który — jak na owe

czasy — wiele zdziałał aby u-

chronić starodawne freski.
ardziej skomplikowana
jest sprawa z innymi ar­
cydziełami sztuki. Więk­

szość dawnych fresków, była
w złym stanie i trzeba było
włożyć w pracę wiele umie­
jętności, aby je odnowić. U-
czynili to kijowscy konserwa­
torzy, Wszak oni mają wiele
doświadczenia, oni restauro­
wali Sofijski Sobór, kijowską
Peczerską Ławrę, Andrijew-
ską cerkiew i inne pamiątki
kultury. Rzecz w tym, że pod­
czas restaurowania pod war­
stwą naturalnej farby wykry­
to jedno lub nawet kilka ma­
lowideł, których wartość jest
znacznie większa, niż tych zro­
bionych później. Zdarzało się
i tak; że po zdjęciu warstwy
farby konserwator stawał
przed faktem, źe fresk z bie­
giem lat zbladł, jego kontury
były niewyraźne. I tu z pomo­
cą artystom przyszła technika

fotografowania, ultrafioletowe
i luminiscencyjne promienio­
wanie itp. Specjalne chemicz­
ne roztwory i kompresy, na­
kładane na freski, rozmięk­
czają farbę olejną i farba ta

jak łuska spełza ze ściany.
Kontury wykrytych fresków

z bliska blade i niewyraźne,
ale z dołu z większej odległo­
ści wyglądają jak wykończo­
na kompozycja, jak wzrusza-

jący hymn starodawnej sztuki
Słowian.

Druga warstwa malarska —

Wrubla. Przecudne kompozy­
cje „Zesłanie Ducha Sw. na

apostołów” — jedna z najpięk­
niejszych prac artysty. Wyko­
nał ją M. Wrubel, gdy był je­
szcze studentem petersbur­
skiej Akademii Sztuk Pięk­
nych. Na zaproszenie znanego
historyka sztuki profesora A.
Prochowa, który to pierwszy
odkrył w cerkwi przepiękne
zbiory staroruskich malowideł
XII w- M. Wrubel całe lato
1884 roku pracował nad odno­
wieniem kosztownych pereł

przeszłości i sam wykonał 3
wspaniałe obrazy.

Dziś wszystkie te arcydzieła
sq odnowione. Niedawno po
długim procesie odnawiania —

cerkiew Kiryłowską otwarto
dla wszystkich jako przepięk­
ną pamiątkę starodawnej ar­
chitektury i malarstwa.

Ł. APTOWA

(„Kijowska Prawda”)

chociażby x braku pomieszczeń
zastępczych — tysiące.

Aby chociaż w części popra­
wić istniejącą sytuację w

1969 r. przyznano Akademii 60
min zł z przeznaczeniem na

budowę w latach 1970—1975
zaplecza techniczno-gospodar­
czego dotychczasowego zespo­
łu klinicznego. Prace projek-
towo-dokumentacyjne są na u-

kończeniu, roboty budowlane
miały się rozpocząć z począt­
kiem 1971 r. Przed kilku mie­
siącami zapadła jednak decy­
zja o 50-procentowym zmniej­
szeniu kredytów i przesunię­
ciu terminów budowy na dwa
ostatnie lata przyszłej 5-latki.
Co było powodem tej decyzji
— trudno orzec. Faktem, że za

kilka, a może kilkanaście
lat niektóre kliniki będą
mogły przenieść się do Pro­
kocimia nie da się wszystkie­
go wytłumaczyć. Do tego cza­
su Akademia musi przecież
normalnie pracować. Kadr z filmu „Pan Wołodyjowski’*

BILANS UB. ROKU W KINEMATOGRAFII

91 proc, ana-

rok 1968. W

ubiegłoroczni
ok. 11 milio-

Papieros oczywiści*, nie przysparza zdrowia, je­
dnak dopóki miliony ludzi będą sięgać po
„MDM-y”, „Sporty” czy „Giewonty” - nie

przestanie istnieć przemysł tytoniowy i planta­
torzy, którzy ten tytoń uprawiają.

W województwie krakow-
skina jest ok. 21 tys. planta­
torów, którzy uprawiają tę ro­
ślinę na 7 tys. ha urodzajnej
ziemi. To przemysł tytonio­
wy, analizując potrzeby ryn­
ku poprzez system kontrakta­
cji, decyduje o wielkości ob­
szaru upraw tytoniu i geogra­
fii jego odmian. Plantator nie
ma możliwości oferowania to­
waru innemu odbiorcy. Takie
uzależnienie i monopol na za­
kup towarów zobowiązuje Za­
kłady Przemysłu Tytoniowego
do współdziałania z rolnikiem
od czasu zasadzenia rośliny, aż
do jej wykupu. Jak wygląda
ta współpraca?

się także o tym, by zastąpić obor­
nik — którego przy uprawie
krćtkosłomych zbóż intensywnych
jest ciągle za mało — nawozami
zielonymi. Wyznaczono też dla
odmian najodpowiedniejsze re­
jony. podrejbny 1 mikrorejony.
Ambicją tej placówki jest wyho­
dowanie takich odmian, które by
znosiły wyższe niż dotychczas na­
wożenie 1 dawały odpowiednio
wysokie plony. Można by było
wtedy „zejść” z nimi na gleby
najuboższe, pozostawiając dobre
ziemie dla uprawy warzyw 1

zbóż.
Nowe odmiany powstają także w

Ośrodku Hodowli Tytoniu w Ka­
zimierzy Wielkiej. W ciągu
dziesięciu lat istnienia Ośrodka,
wyhodowano tu pięć Intensyw-

cze bardziej pracochłonne, a na-

wlekarek nasz przemysł jeszcze
rolnikom nie zaoferował.

W powiatach: proszowic-
kim, miechowskim, kra­
kowskim, wszędzie tam, gdzie

. od lat rolnicy uprawiają ty­
toń, spotyka się zagrody ob­
wieszone suszącymi się liśćmi
tytoniowymi. Wkrótce rozpo-
cznie się ich skup. Rolnicy je­
dnak już dziś wyrażają oba­
wy co do sposobów rozlicze­
nia się z umów z Zakładami.
Wszystko zależy od tych o-

statnich, plantator niestety nie
ma tu za wiele do powiedze­
nia. Zakłady decydują o tym,
kto kiedy ma dostarczyć tytoń.
Np. w roku ub. dostawy su­
rowca rozciągnięto na okres
od września aż do kwietnia.
Do magazynów zwożono ubie­
głoroczny surowiec, kiedy już
rosły na polach nowe roślinki
tytoniu. To fakt, że za mała
jest powierzchnia magazyno­
wa i niedostateczna przepu-

W roku ubiegłym we wszyst­
kich naszych kinach przewinęło
się łącznie 142.16J.506 widzów.
Choć wydaje się, że jest to liczba

ogromna — stanowi

logicznej liczby za

woj. krakowskim
kinomani stanowili
nów osób, w Warszawskiem (wraz
ze stolicą) - ok. 20 min, w Gdań­
skiem — ok. 7 min, w Katowie­
kiem — 16,5 min.

Liczba wpływów za bilety była
znaczna, wyniosła dokładnie 1
miliard 210 milionów 999 tysięcy
847 złotych. Jest to suma o około
35 milionów zł mniejsza, niż w

roku 1968.

9 W rozpowszechnieniu
W roku ubiegłym wśród rozpo­

wszechnianych filmów najliczeb-
niej pre ^ntowana była kinemato­
grafia adziecka — 455 pozycji,
długo i krótkometrażowych, ?a-
równo premier jak i wznowień.

Kolejne miejsce zajmuje kinema­
tografia rodzima — 341 filmów,
następnie francuska — 135, ame­
rykańska — 125, czechosłowacka
— 89. Kinematografie innych kra­
jów prezentowane były w mniej­
szym stopniu.
, Łącznie na ekranach naszych
kin wyświetlono w roku ubieg­
łym 1 631 filmów

® Najbardziej ulubione
Na liście dwudziestu filmów,

które w 1969 r. cieszyły się naj-

większą frekwencją publiczności,
bezapelacyjnie pierwsze miejsce
zajmuje „Pan Wołodyjowski” —

ok. 8,5 milionów widzów, drugie
„Angelika 1 król” — ok. 3 milio­
ny, następnie „Kierunek Berlin”
— ok. 2,2 miliony widzów 1

„Winnetou” — również ok. 2,2
miliony. Kolejne miejsca zajmują
„Antomas contra Scotland Yard",
„Czarny mustang”, „Rzeczpospo­
lita babska”, „Człowiek z M-3",
„Śtrzały o zmierzchu". Jedenaste

miejsce na liście zajęła nasza

„Lalka”, a ostatnie —- „Beniamin
czyli panAtnik cnotliwego mło­
dzieńca”. »

Jak dotąd filmem, który od
chwili premiery do 1969 r. przy­
ciągnął najwięcej kinomanów, są

„Krzyżacy”. Obejrzało go ok. 23,4
miliony widzów.

O Filmy „na eksport”
W ubiegłym roku sprzedaliśmy

za granicę 70 polskich filmów dłu­
gometrażowych 1 450 krótkometra­
żowych. Ogółem w latach powo­
jennych filmy nasze wyświetlane
były na ekranach 89 krajów.

W 1969 r. największym powo­
dzeniem wśród nabywców cieszy­
ły się nast. filmy: „Wszystko na

sprzedaż” Wajdy — zakupione
przez 9 krajów, „Pan Wołodyjow­
ski” Hoffmana — 8 krajów, „Ru­
chome piaski” Siesickiego — 8

krajów. W sumie zawarliśmy 80

transakcji z krajami socjalistycz­
nymi 1 73 z krajami kapitalistycz­
nymi. (ter)

KRYSTYNA MĄDZIK

nych odmian. Jedna z nich, to

znany tytoń „Kazimierski”. Da-
Je on wysokie plony i może być
uprawiany na różnych glebach.
Dalej: „Wirginia Kazimierska”,
„Wirginia Krakowska”, „Hawa­
na”, „Małoszowski". Na pięciu
hektarach znajduje się tu 1.395

poletek doświadczalnych a każ­
de i nich jest Inne. Ogromna

1 żmudna to praca; wyhodowanie
nowego „rodu” trwa kilka lat.
Jednak wyniki są Imponujące. W

Kazimierzy jest wspaniała giełda
odmian, bogactwo i różnorodność
roślin tytoniu.

Tytoń lubi słońce i ciepło.
Duże opady atmosferyczne żle
wpływają na jego jakość. Cho­
ciaż nasz klimat nie zawsze

odpowiada tym wymogom,
pod wzglądem wysokości plo­
nów tytoniu zajmujemy
czwarte miejsce w świecie.
Wynoszą one ostatnio 22,2 ą
z ha. Eksportujemy polski ty­
toń do Francji, NRF, Sżwe-
eji fe Austrii.

Do uprawy wchodzą coraz to

nowe Intensywne odmiany tyto­
niu, które na określonych gle­
bach, przy odpowiednio wysokim
nawożeniu, dają duże plony.
Zresztą liczy się nie tylko plon,
lecz także jakość tytoniu, odpor­
ność rośliny na choroby oraz jej
przydatność do przerobu. Zatem
w poszukiwaniu nowych odmian

zainteresowany jest i przemysł 1

plantatorzy.
W Centralnym Laboratorium

Przemysłu Tytoniowego w Czyży-
nach są należycie wyposażone
pracownie hodowli 1 nasiennic­
twa, uprawy 1 nawożenia oraz o-

chrony roślin. Centralne Labora­
torium programuje 1 koordynuje
prace badawcze w zakresie wy­
mienionych specjalizacji, a także

nadzoruje 1 kontroluje laborato­
ria przyfabryczne wytwórni pa­
pierosów.

Jak poinformował nas zastępca
kierownika tej placówki doc. Ta­
deusz Roman, odpowiedzialny za

całokształt prac naukowo-badaw­
czych przemysłu w zakresie za­
bezpieczenia bazy surowcowej, w także zrywa się kwiat i niepo-
ostatnich latach zdołano wyhodo­
wać odmiany odporne na niektó­
re choroby jak np. mącznlak,
brunatnienie nerwów i inne. Kon­
tynuuje się — w ośrodkach ho­
dowli tytoniu prace prowadzą­
ce do uzyskania odmian odpor­
nych na choroby I szkodniki ty­
toni ciemnych. W pracowni upra­
wy trwają badania nad zastoso­
waniem pod tytoń nowych rodza­
jów nawozów azotowych, myśli

od­

NADAL BRAK

MECHANIZACJI

Nie tylko dobór odmian
pornych na choroby i przysto­
sowanych do gleby warunku­
je plony. Zależą one także od
właściwej agrotechniki. A ty­
toń wymaga wyjątkowo dużo
zabiegów i pielęgnacji. Nie­
stety, przy uprawie tej rośli­
ny mechanizacja tylko w nie­
wielkim stopniu zaoszczędziła
siły plantatora. Większość
czynności wykonuje on nadal
prymitywnie jak przed laty.
Nie ma u nas sadzarek do ty­
toniu, ręcznie trzeba więc u-

mieszczać w ziemi każdą mło­
dą roślinkę.

Nie zawsze jeszcze motykę za--

stępuje opielacz, bo brak jest do­
brych maszyn tego typu. Ręcznie

trzebne pędy boczne, ręcznie do­
konuje się zbioru liści. Nie­
zmiernie żmudną czynnością jest
przygotowanie do suszenia. Do
niedawna nawlekano liście na

drut, lecz ostatnio przemysł za­
żądał by tytoń suszono na sznur­
kach, jak przed 30 laty, bo... ka­
wałek drutu może dostać się do

krajarki wraz z tytoniem 1 spowo­
dować zepsucie maszyny. Nawle­
kanie liści na sznurek jest jesz-

stowość fermentowni w Zakła­
dach Przemysłu Tytoniowego,
ale wydaje się, że w ostatnich
latach zrobiono zbyt mało dla
usprawnienia skupu.

W województwie są 4 stale 1 kil­
ka sezonowych punktów skupu ty­
toniu. Nie zostały one jednak na­
leżycie przystosowane do obsłu­
gi rolnika. Brak pomieszczeń na

schronienie się przed deszczem

czy śniegiem, brak bufetu z cie­
płym posiłkiem, ramp 1 zadaszeń.
A niektórzy plantatorzy przyjeż­
dżają z odległych o 15—20 km

miejscowości 1 przez wiele godzin
czekają na odbiór towaru. Jaki
będzie nadchodzący sezon? Prze­
konamy się niebawem.

W Proszowicach kończy się wre­
szcie budowę nowej stacji skupu
z prawdziwego zdarzenia. Jest ona

od lat oczekiwana przez ponad
8 tys. plantatorów, posiadających
4 tys. ha pod uprawę tytoniu.
Dzięki jej otwarciu skróci się dro­
gę wielu rolnikom do punktów
skupu 1 czas odbioru towaru. In­
ni muszą jeszcze poczekać na u-

sprawnlenie skupu.
O ile w dziedzinie uprawy

tytoniu nie możemy jeszcze
zastosować mechanizacji, to u-

dało się ostatnio znacznie
zmechanizować jego odbiór.
Prawie na każdej stacji jest
już odpowiednia aparatura,
która szybko określa stopień
wilgotności tego towaru. Rów­
nież nrzy określaniu zanieczy­
szczeń zastosowano automaty­
zację. Wyklucza się więc mo­
żliwość subiektywnej
dostarczonego towaru

odbiorcę.
Wszystko to jednak

ło. Przemysł tytoniowy i
przemysł maszyn rolniczych
mają jeszcze wiele do zrobie­
nia w dziedzinie produkcji i
obsługi rolnika.

oceny
przez

za ma­

Ministerstwo Kultury i
Sztuki ZSRR oraz Ko­
mitet Centralny Związ­

ków Zawodowych Pracowni­
ków Kultury przyznały dyrek­
torowi Teatru im. Słowackie— wrocie do Krakowa?
go w Krakowie Bronisławowi
Dąbrowskiemu z okazji 25-
lecia PRL dyplom ho­
norowy „Za wybitny wkład
wniesiony w rozwój współ­
pracy kulturalnej między
ZSRR i PRL”.

W związku z tym zaszczyt­
nym wyróżnieniem zwróciliś­
my się do dyr. Bronisława
Dąbrowskiego z prośbą o wy­
powiedź na temat tej współ­
pracy.

— Czy obecnie przyznany
dyplom honorowy jest pierw­
szym wyróżnieniem?

— Otrzymałem już dyplom
za udział w Festiwalu Sztuk
Polskich w ZSRR. Z okazji o-

trzymania obecnego honoro­
wego dyplomu pragnę pod­
kreślić, że jest to zarazem wy­
różnienie dla całego zespołu
Teatru im. Słowackiego.

— Od kiedy datuje się
współpraca Pana dyrektora z
teatrami radzieckimi?

— W roku 1934, przebywa­
jąc z wycieczką w ZSRR, mia­
łem możność poznać osobiście
Stanisławskiego, Meyerholda
i Tairowa. Po powrocie zamie­
ściłem szereg artykułów o te­
atrze rosyjskim i radzieckim
w prasie lwowskiej.

— Czy w okresie wojennym
miał Pan możliwości kontak­
tów z publicznością radziec­
ką?

— Mieszkając we Lwowie
pełniłem do czasu najazdu hi­
tlerowskiego w 1941 roku fun­
kcje dyrektora Teatru Pol­
skiego. Wystaniem szereg
sztuk m. in- „Wesele” Wys­
piańskiego.

— Powszechnie znana jest
współpraca polskich teatrów
z radzieckimi w okresie powo­

jennym m. in. dzięki inicjaty­
wie pana dyrektora.

— Będąc dyrektorem Tea­
tru Polskiego w Warszawie
nawiązałem kontakt z teatra­
mi moskiewskimi, które gości­
ły na naszej scenie. Z Teatrem
Polskim z Warszawy rewizy­
towałem teatry moskiewskie,
leningradzkie i kijowskie da­
jąc szereg przedstawień m. in.
adaptacja „Lalki” Prusa, „Ju­
liusz i Ethel” Kruczkowskiego,

„Takie czasy” Jurandota oraz

„Wujaszka Wanię” Czecho­
wa.

— Najszersze jednak kon­
takty rozpoczął Pan po po-

— Tak, szczególnie serdecz­
ne kontakty utrzymujemy z

Teatrem im. Iwana Franki w

Kijowie, na której to scenie
wyreżyserowałem „Zemstę”
Fredry silami ukraińskich ak­
torów w roku 1969. Natomiast
reżyser Włodzimierz Lizogub
wyreżyserował w' Krakowie
sztukę Korniejczuka „Kartka
z pamiętnika”. W roku 1961
wystawiłem jedną z najlep­
szych sztuk rosyjskich „Mą­
dremu biada” w Teatrze Pol­
skim w Warszawie, za co o-

trzymałem nagrodę państwo­
wą.

Wyreżyserowałem szereg
sztuk rosyjskich i radzieckich
m. in. „Lubow Jarowaja” —

Preniewa, „Trzy siostry” Cze­
chowa, „Ocean” Stejna (I na­
groda Ministerstwa Kultury
PRL), „Ożenek” Gogola oraz

kilka sztuk Korniejczuka. W
Krakowie wystawiłem „Zbro­
dnię i karę” Dostojewskiego-
Przetłumaczyłem kilka sztuk
rosyjskich na język polski m.

in. „Trzy siostry” Czechowa.
Obecnie tłumaczę sztukę Kor­
niejczuka „Pamięć serca”.

Rozmowę przeprowadził:
STANISŁAW PETERS

sa

(106)
W czasie tej wymiany poglądów

od chorągwi litewskich zaczęli odry­
wać się już i jeźdźcy, gnając w kie­
runku swojego obozu. Wyskoczyło
wprawdzie ku nim kilku zapewne ze

starszyzny naganiając do bitwy, ale
na widok tych pierwszych oznak pa­
niki król ściągnął brwi uderzając
zaciśniętą pięścią w łęk siodła.

— A psubraty, raby, hołota!... —

wrzasnął w złości, poczem rzucił
Sokołowi rozkaz.

— Ślij gońca do kniazia moim i-
mieniem! Niech nie rusza odwodów.
Ma je ściągnąć ku sobie, i z lewego
skrzydła ku Szafrańcowi! Temh
przykaż podejść bliżej nas. Niech
jego chorągwie gotują się do bitwy!
Chcę też wiedzieć — co z Semenem!
Pchnij i do niego gońca by zoba­
czy! jak tam idzie? Zasłonięci są
gąszczem i nic dojrzeć nie sposób!

Niedługo potem przewidywania
czeskiego wodza sprawdziły się. Li­
nia litewska coraz bardziej zaczęła
ustępować terenu. Goniec królewski
musiał jednak przybyć na czas, bo

odwody nie ukazały się. Natomiast
z walczących szeregów zaczęli wyla­
tywać nie tylko poszczególni jeźdźcy,
ale cale ich grupy, które oglądając
się za siebie, wiele sił w koniach pę­
dziły do tyłu. Wysiłki starszyzny by
je zatrzymać były już daremne, bo
uciekających było coraz więcej i
więcej... Wśród nich zaś zaczęły u-

kazywać się i sylwetki żelaznych
rycerzy, którzy obracając się w sio­
dłach siekli litewskich wojów.

Za tymi pierwszymi z wrzaskiem
triumfu gnały co koń wyskoczy już
całe .gromady krzyżackiego rycer­
stwa z uniesionymi nad głową mie­
czami. Raz po raz spadały one niby
błyskawice na karki i głowy ucie­
kających jeźdźców pochylonych nad
końskimi grzywami. Był to pogrom
zupełny, masowa ucieczka w obłęd-

■nym strachu przed śmiercią.
Tak uciekający jak i goniący ru­

nęli w przerwę między zalesieniem,
gdzie wiła się ku jezioru płytka
rzeczka'. Za nią dalej na wschód
rozłożył się litewski obóz. Druga
grupa uciekała od Stęborka w kie­
runku północnym, również mając
na karkach chorągwie krzyżackie.

Była godzina pierwsza.
Kniaź Witold daremnie starał się

wstrzymać uciekających. Zawiedzio­
ny, rozgoryczony, a jednocześnie
wściekły i przerażony, osobiście po­
pędził ku fali galopujących jeźdźców
plażami szabli i krzykiem usiłując
skierować ją w bok, w gąszcz po­
bliskiego lasu.

Za przykładem kniazia cała jego
starszyzna rozbiegła się również na­
wołując przerażonych jeźdźców do

opamiętania 1 skrycia pomiędzy
drzewa.

Wysiłki te tylko częściowo przy­
niosły rezultat, bo niektóre chorąg­
wie istotnie usłuchały wezwania i
skręcały wierzchowce, kryjąc się w

zaroślach. Reszta jednak bez opa­
miętania gnała przed siebie.

Na zadach ich koni część gonią­
cych wpadła do litewskiego obozu.
Nie trwało długo kiedy wycięto tych
co próbowali oporu, a resztę wiąza­
no w pęta, rzucając się potem do ra­
bowania wozów. Wkrótce ci, którzy
opanowali obóz, objuczeni łupami i
pędząc przed sobą jeńców ruszyli z

powrotem ku swoim pewni, że tym­
czasem polskie skrzydło również zo­
stało rozbite i odbywa się już tylko
dobijanie pokonanych.*

Goniec wysłany do chorągwi smo­
leńskich wrócił bardzo szybko, ale
i ze złą wieścią. Zostały już otoczo­
ne i walcząc w okrążeniu, usiłują
rozerwać obejmującą je, krzyżacką
obręcz.

Na tę wieść król natychmiast po­
słał Szafrańcowi rozkaz, by połową
swoich sił rozerwał tę obręcz i rato­
wał smoleńszczan, ponoszących w

nieustępliwejSwalce coraz krwawsze
straty.i Jakoż wkrótce rozkaz ten zo­
stał wykonany, o czym król otrzy­
mał wiadomość od samego księcia
Semena, który przybył do niego z

meldunkiem: jedna chorągiew zo­
stała wybita prawie zupełnie, z

dwóch zaś pozostałych ubyła prawie
połowa. Jagiełło rozkazał mu cofnąć
się w głąb lasu i uporządkowawszy

chorągwie dać zmordowanym wo--'
jom i ich koniom nieco odetchnąć.*

Tymczasem wicekanclerz Trąba,
zgodnie z rozkazem królewskim, o-

desłał swoich pisarzy i osoby du­
chowne do obozu, sam jednak nie
pośpieszył za nimi. Najpierw, nie bez
podszeptu Czarnego, wybrał dla sie­
bie dobre miejsce dla przyglądania
się bitwie, co czynił przez dłuższy
czas, potem zaś ruszył ku obozowi.
Czarny odgadując ten zamiar po kie­
runku w jakim . jechali, przybliżył
się z koniem do kanclerza.

— Pozostaniemy już w obozie,
wasza wielebność?.. — rzucił z wy­
raźnym niepokojem w głosie.

Trąba obrócił się ku niemu z u-

śmiechem.
— Widzę, źe ci to nie po myśli?

Pewnie wołałbyś w bitwie nastawiać
skórę?

— Pewnie, że wołałbym, wasza

wielebność!
— Jade do obozu rzucić okiem co

tam się dzieje. Piechota powinna stać
w pogotowiu, a niesforny to lud...

— A potem, wasza wielebność?
— Potem wrócimy, nie bój się!

Nie myśl żem nie ciekawy co dzieje
się w polu! Nie usiedziałbym za

szańcami!
Jechali wśród rzadkich w tvt'

miejscu drzew małego gaju, wśród
których Czarny niedawno otrzymał
rycerski pas. Na lewo, w stronę je­
ziora rósł zagajnik młodych brzózek
gęsto podszyty krzakami. Wśród
nich Czarny zauważył błyskające tu
i ówdzie blachy pancerzy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Sobota

i niedziela
w Krakowie
ROZPOCZYNAJĄ SIĘ

OBCHODY
31 ROCZNICY

WRZEŚNIA
Uroczyste obchody 31 rocz­

nicy wybuchu II wojny świa­
towej rozpoczną się już w

dniu dzisiejszym. O godzinie
12 w sali marmurowej KDK
zostanie otwarta wystawa
„Nigdy więcej wojny”. Będzie
ona czynna do 13 września,
codziennie w gódzinach 11—18.

Także dzisiaj, o godzinie 14,
odbędzie się posiedzenie ple­
narne Zarządu Okręgu
ZBoWiD, na którym referat

wygłosi płk dypl. E . Dysko,
a weterani walk o wolność
udekorowani zostaną odzna­
czeniami. (wam)

NAJLEPSI
W KONKURSIE BHP

W dniu 29 bm. w Zabie­
rowskiej Fabryce Maszyn
odbyła się uroczysta akade­
mia z okazji zdobycia przez
załogę sztandaru przechodnie­
go za zajęcie pierwszego miej­
sca na odcinku BHP wśród
zakładów zgrupowanych w

Zjednoczeniu Przemysłu Wy­
robów Metalowych.

25 proc. 520-osobowej zało­
gi stanowi młodzież, aktyw­
nie uczestnicząca we współ­
zawodnictwie o tytuł Bryga­
dy Pracy Socjalistycznej. Sre­
brną odznakę zasłużonego
pracownika BPS posiada już
14 osób, a o złote odznaki u-

biega się w chwili obecnej
6 brygad, (jmj)

JUBILEUSZ OSP
W RYBITWACH

Piękna uroczystość 45-lecia

Ochotniczej Straży Pożarnej
odbyła się w niedzielę w Ry-
bitwach.

Podczas akademii Józef Wło­
darczyk i Jan Śmietana ude­
korowani zostali medalami za

długoletnią pracę w pożarnic­
twie. Następnie Ochotnicze i
Zawodowe Oddziały OSP za­
prezentowały licznie zebranej
publiczności urozmaicony pro­
gram ćwiczeń przeciwpożaro­
wych.

Strażacy z P.ybitw otrzymali
w prezencie od Wojewódzkiej
Komendy Straży Pożarnych
lf kompletów hełmów oraz

pasów. Na zakończenie odbył
się festyn ludowy, (jmc)
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Polscy lekkoatleci nadal w czołówce europejskiej

Zwycięstwo NRD

w Sztokholmie
Złote medale Nowóśza, Wernera, Nikiciuka i sztafety 4x400 m

Na olimpijskim stadionie w Sztokholmie polscy lekko­
atleci udowodnili,j|e nadal znajdują się w czołówce eu­
ropejskiej. Po enycjonujących walkach zajęli czwarte

miejsce w „Pucharze Europy” wyprzedzając jednych
« faworytów — Francję. Oto końcowa punktacja sztok­
holmskich zawodów: 1. NRD — 102 pkt, 2. ZSRR — 92,5
pkt, 3. NRF — 91 pkt, 4. Polska — 82 pkt, 5. Francja 77,5
pkt, 61 Szwecja — 68 pkt, 7. Włochy 47 pkt.
....

l

3. Maranda (P) 8.38,0;
1. Drut (Fr.) 13,7, 2.

(Sz) 14,0, 3. Nick^l
7. Jóźwik (P) 14,4;

Horoskopy przedpucharowe
wyraźnie podkreślały fawory­
tów — NRD, NRF, ZSRR i

Francję od pozostałej trójki
startującej w finale PE w

Sztokholmie — Polski, Szwecji
i Włoch. Tym większa i przy­
jemna niespodzianka dla pol­
skich entuzjastów „królowej
sportu”.

Po pierwszym dniu Polacy zaj­
mowali „planowaną” piątą lokatę
wyprzedzając Szwedów
czterema punktami. W

wspaniałe zwycięstwa dla barw

„biało-czerwonych” odnieśli: Ze­
non Nowosz na 100 m 1 Jan Wer­
ner na 400 m. Szczególnie sukces
Wernera jest znamienny. Polak

udowodnił, że jest najlepszy na

tym dystansie w Europie. Fawo­
ryt Nallet (Francja) przegrał z

Wernerem wyraźnie. Godna poch­
wały jest postawa krakowianina

Henryka Szordykowskiego w bie­
gu na 1500 m. Zajął on drugie
miejsce wyprzedzając rekordzistę
Europy Francuza Wadoux. Drugie
miejsce wywalczyła również na­
sza sztafeta 4x100 m w dobrym
czasie 39,5 sek. Nie zawiedli Ca-

baj 1 Lubiejewskl. Niestety, w

trzech konkurencjach Polacy za­
jęli ostatnie miejsca — w skoku

wzwyż, 110 ppł i w biegu na 10
km. Zlą taktykę obrał krakowia­
nin Mleczko

Trzymał się
prawie pół
która biegła
cach 28.20,00.
piero zaczyna karierę na tym dy­
stansie 1 ponad siły była dla

go walka o pierwsze miejsce.
Pechowo rozpoczął się dla

laków drugi dzień zawodów,
brze biegnący Serafin na dystan­
sie 400 m ppł przewrócił się na o-

statnim płotku 1 zajął ostatnie

miejsce. Było to zresztą w

dniu jedyne niepowodzenie
Bkich lekkoatletów.

Na najwyższym podium
eięzców stanęli bowiem: Nikiciuk
i czwórka biegaczy sztafety 4x400
m — Werner, Borowski, Bala-
chowski i Badeński, W rzucie o-

szczepem Władysław Nikiciuk po­
konał znacznie wyżej od niego no­
towanych oszczepników — Lusi-
sa. Stolle, Wolfermanna. Przyda
się naszym oszczepnikom to zwy­
cięstwo po wielu kolejnych po­
rażkach. Kapitalny bieg miała
sztafeta 4x400 m. Polacy od startu

do mety prowadzili. Na pierwszej
zmianie Werner wyrobił przewagę
kilku metrów 1 tej przewagi
koledzy nie oddali do końca
«u.

Sporo zamieszania wywołał
na 800 m. Sędziowie szwedzcy do­
patrzyli się przewinienia Kupczy­
ka, ogłaszając jego dyskwalifika­
cję. Kierownictwo ekipy polskiej
odwołało się od tej decyzji do
władz federacji europejskiej 1 dy­
skwalifikacja została odwołana. A
Polsce groziła utrata pięciu punk­
tów, gdyż Kupczyk zajął trzecie

miejsce w tym biegu.
Na światowym poziomie stał

przebieg trójskoku. Tylko na Ig­
rzyskach olimpijskich w Meksyku
uzyskano lepsze rezultaty. W
Sztokholmie dwóch zawodników

przekroczyło 17 metrów. Rekor­
dzista świata Saniejew musiał

tym razem uznać wyższość Dreh-
meła (NRD), który ustanowił re­
kord kraju. W konkurencji tej
znowu błysnął były rekordzista
świata, nasz „weteran” Józe$
Szmidt (Polska). Uzyskał on 15,65
— trzecie miejsce. Cenne punkty
zdobyli również Nowosz i Maran­
da — trzecie miejsca w biegu na

200 m 1 3 km z przeszk. Gajdziński
zajął czwarte miejsce w rzucie

dyskiem, uzyskując dobry rezul­
tat 59,22. Na podkreślenie zasługu­
je postawa tyczkarza Buciarskie-

go, który w tak doborowej stawce

zajął piąte miejsce, ustanawiając
rekord życiowy.

’ Atak Nordwiga
na rekord świata na wysokości
B,48 nie udał się.

Wyniki w konkurencjach biego­
wych znacznie odbiegały od moż­
liwości zawodników. Szkoda, że

tylko
sobotę

w biegu na 10 km.
on kurczowo przez

dystansu czołówki,
na wynik w grani-
Przecież Mleczko do-

nie-

Po-
Do-

tym
pol-

zwv-

Je Bo
bie-

bieg

tej rangi zawody jak „Puchar
Europy” odbywały się na stadio­
nie nie posiadającym bieżni tarta-

nowej.
W tym sezonie czeka Polaków

Jeszcze kilka ciężkich prób — mi­
tyng międzynarodowy w Warsza­
wie z udziałem zawodników a-

merykańskich, mecz z Wielką
Brytanią 1 trójmecz z NRD i
ZSRR. Wierzymy, że w tych za­
wodach Polacy potwierdzą swą

przynależność do czołówki euro­
pejskiej.

WYNIKI

100M—1.Nowosz(P)—10,4,2.
Schenke (NRD) 10,5, 3. Wucherer

(NRF) 10,5; 200 M — Schenke

(NRD) 20,7, 2. Eigenherr (NRF)
20,9, 3. Nowosz (P) 21,0; 400 M —

Wł. Werner (P) 45,9, 2. Nallet (Fr.)
46,1, 3. Sawczuk (ZSRR) 46,7; 800 M
— 1. Arzanow (ZSRR) 1.47,8,
2. Kemper (NRF) 1.48,6, 3. Kup­
czyk (P) 1.48,7; 1500 M - 1. Arese

(Wł.) 3.42,3, 2. Szordykowski (P)
3.42.5, 3. Wadoux (Fr.) 3.42,6; 5 KM
— Norpoth (NRF) 14.25,4, 2 Eisen-

berg (NRD) 14.25,6, 3. Szarafietdi-

now (ZSRR) 14.25,8, «. Podolak (P)
14 29,0*®10 KM — 1 . Haase (NRD)

28.26,8, 2. Swiridow (ZSRR) 28.29,0,
3. Letzerich (NRF) 28.40,0, 7. Mlecz­
ko (P) 29.50,8: 3 KM PRZESZ. —

1. Dudin (ZSRR) 8.31,6, 2. Hobeck

(NRD) 8.36,0,
110 PPŁ —

Forssander

(NRF) 14,0,
400 M PPŁ - 1. Nallet (Fr) 50,1, 2.

Relberg (NRF) 51,0, 3 Stukałow

(ZSRR) 51,2, 7. Serafin (P) 57,5;
4X100 M — 1. NRD 39,4. 2. Polska

39.5, 3. NRF 39,6: 4X400 M — 1. Pol­
ska 3.06,3, 2. ZSRR 3.07,1, 3. NRD
3.08,0.

Konkurencje techniczne: SKOK
W DAL — 1. Pani (Fr) 8,09, 2. Beer

(NRD) 8,07, 3 Szwarz (NRF) 7,99,
5. Cabaj (P) 7,58; SKOK WZWYŻ
— 1. Lundmark (Szw) 2,15, 2. 1 3.
Gawriłow (ZSRR) i Lamy
2,13, 7. Klinger (P) 2,05;
SKOK — Drehmel (NRD)
Saniejew (ZSRR) 17,10, 3.

(P) 16,65; TYCZKA — 1. Nordwlg
(NRD) 5,35, 2, Dionisi (Wł) 5,20, 3.
Tracanelli (Fr) 5,15, 5. Buciarski

(P) 5,10; KULA — 1. Briesenick

(NRD) — 20,55, 2. Birlenbach

(NRF) 19,54, 3 Colnar (Fr) 19,44, 6.
Antczak (P) 18,21; DYSK — Brueh

(SZW) 64,88, 2. Neu (NRF) 61,40, 3.

Ljachow (ZSRR) 59,26, 4. Gajdziń-
ski (P) 59,22; OSZCZEP — 1. Ni­
kiciuk (P) 82,46, 2. Lusis (ZSRR)
81,74, 3 Wolfermann (NRF) 80,90;
MŁOT — 1. Bondarczuk (ZSRR)
70,46, 2. Beyer (NRF) 69,46, 3. Thel-
mer (NRD) 69,32, 4. Lubiejewski
(P) 65,50.

(Fr) po
TROJ-

17,13, 2.
Szmidt

piłkarzy Hutnika w Opolu
Kolejna porażka Cracovii
Po szóstej kolejce piłkarskich spotkań o mistrzostwo II ligi na

pozycji lidera nastąpiła zmiana. Przodownictwo objęła Odra Opole,
która po remisowym rezultacie z Hutnikiem wykorzystała potknię­
cie Uranii i dzięki lepszemu stosunkowi bramek wyszła na pierwszą
pozycję. Miniona runda przyniosła kilka niespodzianek. Są nimi:

zwycięstwo ŁKS-u, remis Hutnika i prażka Unii R.

Zespoły krakowskie, poza Cracovią, spisały się zgodnie z planem.
Zaznaczyć należy, że remis Hutnika w Opolu ma chyba
wartość gatunkową niż zwycięstwo Garbarni nad Motorem. Nie
dzie się nadal Cracovii choć w meczu ze Starem podjęła ona

bę walki i nawet prowadziła do przerwy 1:0.

większą
wje-
pró-

nie-

spot-

Sobotnie spotkanie piłkarskie o

mistrzostwo II ligi pomiędzy Gar­
barnią 1 Motorem zakończyło się
zwycięstwem zespołu krakowskie­
go 3:0 (0:0). Losy tego pojedynku
ważyły się dość długo. Dopiero w

75 min. gry padła pierwsza bram­
ka z rzutu karnego, za rękę ob­
rońcy na polu karnym. Goście o-

prócz straty bramki — zdobył ją
Odsterczyl — ponieśli także drugą
karę, bo sędzia za niesportowe za­
chowanie usunął z boiska obroń­
cę Rześnego Był to przełomowy
moment i od tej chwili na boisku

niepodzielnie panowali gospoda­
rze a dalsze bramki zdobyli: w 30
min. Odsterczyl i w 85 min. Mi-

ceusz.

Garbarnia zagrała bardzo
równo. W pierwszej połowie
kania piłkarze krakowscy nie czy­
nili zbyt wiele, aby rozbić sko­
masowaną obronę gości. Dopiero
po zmianie stron przyspieszenie
gry, częstsze akcje skrzydłami
przyniosły właściwy rezultat.

GARBARNIA: Holiat, Piper,
Karpiel, Kwiatkowski, Pilarski

(Weiss), Kucharczyk, Paciorek

(Trzciński), Jasiówka, Herod, Od­
sterczyl, Miceusz.

Z sobotniego spotkania piłkar­
skiego Garbarnia-—Motor. Kwiat­
kowski likwiduje jeden z nielicz­

nych ataków gości.
Foto W. KLAG

Odra - Hutnik 0:0
Cenny punkt zdobyli w Opolu

piłkarze Hutnika, którzy uzyskali
na gorącym terenie opolskiej Odry
wynik remisowy 0:0. Zespół kra­
kowski, zagrał uważnie 1 bardzo

rozsądnie. Krótkie, agresywne
krycie rywali unieruchomiło ich

szybkie 1 groźne ataki. W nada­
rzających się sytuacjach zespół
Hutnika kontratakował z flanki i

akcje te były b. groźne.
W sumie wynik remisowy

krzywdzi żadnej z drużyn.
nie

Cracovia 3:2Star
Kolejnej porażki doznali w wy­

jazdowym spotkaniu piłkarze
Cracovii przegrywając w Stara­
chowicach 2:3 (1:0). O przegranej
zadecydowała druga połowa spo­
tkania, w której gospodarze na­
rzucili szybką, twardą grę.

W zespole Cracovii po dłuższej
przerwie wystąpi! Z. Stroniarz,
który w pierwszym okresie gry
stworzył kilka groźnych akcji pod
bramką Starli. Wczoraj bronił
także bramkarz Duda, który spi­
sywał się bardzo dobrze a za prze­
puszczone bramki nie ponosi
winy. Bramki dla Cracovii zdoby­
li Niemiec i Buda samobójcza.

S r-» ala turystów runęła w lecie 1970 r.

v p1 na południe Polski. Minęły czasy, gdy
S * ta wędrówka wakacyjna była zasko-

czeniem. Nasze województwo przygoto-
S wuje co roku plan zaopatrzenia wszyst­

kich miejscowości o charakterze wypo-
S czynkowo-turystycznym, władze tereno-

v we za punkt honoru mają wypełnienie
S tych planów do ostatniego punktu. O -

Sj czywiście, nie jest to zadanie łatwe, po­
nieważ odpowiednie przestawienie pla­
nów zaopatrzenia w wymiarze najbo-

S gatszego nawet GS-u wymaga rownocze-

v śnie przebudowy transportu, marszrut

samochodowych. Odpowiednio trzeba ró-
v wnież przebudować na okres letni pracę
S gastronomii, angażując sezonowych pra­

cowników, piekarnie niejednokrotnie aż
N w trójnasób zwiększają produkcję. Wszy-

stko to się jednak opłaci, bo poza kło-
N potami określone tereny turystyczne ko-

S rzystają pełną garścią z renty turystycz-
§nej, która według określenia dyr. Kies-

lera z NBP, jest sumą pieniędzy prze-
« chodzącą bezpośrednio do rąk ludności
X mieszkającej stale na terenach atrakryj-
JS nych. Tak więc współczesny ruch tury-
\ styczny, o znamionach masowości, prze-

stał być imprezą o charakterze mniej
§ lub więcej prywatnym — a stał się po­

tężną, coroczną akcją, w której zaanga-
S żowano znaczne środki pieniężne i która

przynosi ©Kreślone korzyści materialne
S miejscowości, powiatowi, województwu
Q wreszcie. *

Oznacza to, że organizacje odpowiedzial­
ne za stan urządzeń i przygotowanie
wypoczynku powinny wziąć do serca

kilka uwag natury zasadniczej.
Założone przed kilkunastu laty ośrodki

sportu, turystyki i wypoczynku zdały
egzamin. Ze względu na atrakcyjność
wysokich gór ośrodek w Zakopanem bił

rekordy zorganizowanych wycieczek,
imprez itd. Ale nie to jest najważniej­
sze. Prawdziwym osiągnięciem tego o-

środka jest odpowiednio wysoki poziom
obsługi turystycznej, fachowość prze­
wodników, atrakcyjność imprez. Obok
ośrodka zakopiańskiego — Powiatowy O-

Wysiłkiem wiejskiej młodzieży w Piątkowej pow. Nowy Sącz wy­
budowano nową szatnię i świetlicę. Na zdjęciu: Kazimierz Klimek,
Jan Uszko i Bogdan Łukasik przy pracach budowlanych.

Fot.: O. LINK

Wspólna akcja „Gazety" i ZW ZMW

Nowe obiekty sportowe
w Sądeckiem i Limanowskiem

W wielu miejscowościach na­
szego województwa realizowane

są zobowiązania młodzieży i do­
rosłych
rządzeń
naszego
„Boisko

W sobotę wyniki naszej akcji
omawiane były na specjalnie po­
święconym temu zagadnieniu po­
siedzeniu Prezydium ZP ZMW w

Nowym Sączu. Wyniki — jak
stwierdzono na prezydium — sę
bardzo zadowalające. Wiele obiek­
tów w powiecie nowosądeckim,
mimo trudnych warunków (po­
wódź) zostało już wykonanych.
Na innych trwają gorączkowe
prace. W niektórych miejscowo­
ściach podjęto czyny społeczne z

takim rozmachem, że trzeba bę­
dzie je realizować w przeciągu
kilku lat, ale powstaną tu obiek­
ty z prawdziwego zdarzenia. Od­
nosi się to przede wszystkim do

położonej w pobliżu Nowego Są­
cza wsi Piątkowej, gdzie buduje
się nowoczesny stadion sportowy,
boiska do siatkówki, piłki ręcz­
nej, szatnię i świetlicę. Prace za­
kończone zostaną tu w 1972 r. a

wartość obiektów wyniesie blisko
2 min zł.

Ogółem wartość boisk 1 urzą­
dzeń sportowych, które powstaną
na Sądecczyźnie w roku bieżącym
wyniesie 4 min zł z czego w czy­
nie społecznym wypracuje się
blisko 3 min zł. Dużą pomoc przy
budowach zadeklarowały przed­
siębiorstwa pracujące dla wsi,
wypożyczając sprzęt ciężki do ni­
welacji terenu 1 robót meliora­
cyjnych.

Reporter „Gazety Krakowskiej”
odwiedził kilka miejscowości po­
wiatu nowosądeckiego 1 limanow­
skiego. Prace najbardziej zaawan­
sowane są w Piątkowej, a także
w Biegonicach, gdzie w sąsiedz­
twie nowoczesnego zakładu pro­
dukującego elektrody powstaje
piękny stadion sportowy. Wykar-
czowano tu drzewa, zniwelowano

teren, założono dreny i zakończo­
no nieomal wszystkie prace ziem­
ne. Niebawem na boiskach zasiana
zostanie trawa i przystąpi się do

grodzenia terenu, urządzania wi­
downi z miejscami siedzącymi. Na

ukończeniu są już prace przy o-

biektach sportowych II Liceum
w Nowym Sączu — wartość o-

biektów blisko 600 tys. zł. W Ja­
zowsku boisko do piłki
jest już gotowe. W Białej Niżnej
mecze można rozgrywać już na

boisku do piłki siatkowej. Wszy­
stkie roboty ziemne w Brzeżnej
potrzebne do budowy boiska pił­
ki nożnej, boisko do siatkówki są

już gotowe. Obiekt zlokalizowany
jest nad Dunajcem.

W akcji budowy boisk w Nowo-

sądeckiem wyróżniają się niezwy­
kle ofiarny prezes ZSL z Biego-
nic E. Kądziołka, w Łososinie

Dolnej K. Magiera, w Brzeżnej J.

Baczyński i Fr. Kumor, w Piątko­
wej St. Daniel, w Nowym Sączu
dyr. B . Popiela 1 nauczyciel M.

Kowalski, w Starym Sączu T. O-

brzut.

Intensywnie przebiegają prace
przy budowie urządzeń sporto-

przy budowie boisk i u-

sportowych w ramach
konkursu pod hasłem

w każdej wsi”.

wych w Męcinie, pow. Limano­
wa. Buduje się tu jedyne w na­
szym konkursie lodowisko hoke­
jowe z prawdziwego zdarzenia.
Jak poinformował nas sekretarz
Komitetu Gromadzkiego PZPR
Br. Smoleń, obok lodowiska po­
wstanie także boisko do siatków­
ki, piłki ręcznej oraz skocznia w

dal. Przygotowano już deski 1

słupki pod budowę bandy. Przez

półtora miesiąca trwały prace
przy nawożeniu ziemi, zasypywa­
niu głębokiej niecki i niwelowa­
niu terenu pod przyszłe lodowi­
sko. Niezwykle aktywnie praco­
wali członkowie partii, członko­
wie ZMW, młodzież szkolna z klas

starszych a także członkowie ZSL.
6 par koni przez 10 dni nawoziło
wiele metrów sześciennych ziemi
a społeczeństwo Męciny przepra­
cowało ponad 300 i
wek. Wartość czynu
oblicza się tu na 100
twarde

przewidziane
październiku.

O dalszych
mieszkańców

kowskiego uczestniczących w na­
szej akcji ,,Boisko w każdej wsi”
informować będziemy Czytelni­
ków na łamach naszej Gazety.

pierwszych
jest tu

roboczodnió-

społecznego
i tys. zł. O-

obiektów
w miesiącu

spolecznych czynach
województwa kra-

nożnej

LEGIA - ZAGŁĘBIE W.

3:0 (1:0)
Piłkarze warszawskiej Legii po­

konali w zaległym meczu ekstia-

klasy Zagłębie Wałbrzych 3:0 (1:0).
Bramki zdobyli: Bernard Blaut,
Małkiewicz i Pieszko.

Po tym zwycięstwie piłkarze
Legii wysunęli się na drugie
miejsce w tabeli. Liderem nadal

jest zespół Ruchu.

II liga
Odra — Hutnik 0:0
Garbarnia — Motor 3:0 (0:0)
Star — Cracoyia 3:2 (0:J)
Gdynia — Olimpia 2:0 (0:0)
Start
Urania — Śląsk
Warta — Piast
Zawisza — ŁKS

Unia Rac-
0:1
1:1
0:1

1. Odra
2 Gdynia
3. Urania
4. Hutnik
5. Unia
6. Star
7. Garbarnia
8. Piast
9- Śląsk

ŁKS
Warta

Olimpia
Start
Motor
Zawisza
Cracovia

14.
15.
16.

6
6
6
6
6
6
6
6
5
5
6
5
6
6
6
5

Jul blisko 3 tysięcy zgłoszeń

Liczne wystawy
podczas XV Rajdu Przyjaźni

2:0 (1:0)
(0:0)
(1:0)
(0:0)
8
8
8
7
7
7
7
7
6
6
5
5
5
3
3
0

10—4
8—4
8—4

12—4
9—6
8-6

10—10
8—10
6—4
4—3
6—5
5—4
7—9
4—9
1—7
4—21

południe
1:3
0:2

III liga
Victoria — Unia Tarnów

(1:3), Wawel — Resovia

(0:1), Broń — Górnik Wesoła
2:3 (0:1), Wojkowice — Górnik
Jaworzno 1:0 (0:0), Raków —

Górnik Niwka 0:2 (0:0), GKS
Świętochłowice — Wisłoka
3:1 (2:0), Bolesław Bukowno —

Stal St. Wola
kitni — Unia
(0:0).

1:0 (0:0),
Oświęcim

Błę-
1:2

1.
2.
3.

Unia T.
Unia Ośw.
Górnik Wes.

4. Górnik Niwka
Stal St. W.
Resovia

Błękitni
GKS Swięt.
Wojkowice
Raków
Bolesław
Wisłoka
Wawel
Victoria
Broń
Górnik Jaw.

5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

6
6
6
5
4
4
4
4
4
4
4
3
3
3
3
1

9—2
7—2
5—5
4—2
6—3
4—3
3—3
3—3
6—7
2—3
3—6
8—9
3—4
4—6
5—8
1—7

Jak już do­
nosiliśmy, w

dniach 14—20
września br.

odbędzie się
na górskich
szlakach XV

jubileuszowy
Turystyczny

Rajd Przyjaźni
Szlakami Le­
nina.

Rajdowe
trasy górskie

a terenie o po­
wierzchni 3,5 tys. km kw. i

prowadzą od Żywiecczyzny
po Krynicę — 140 km w li­
nii prostej.

Według przewidywań or­
ganizatorów w imprezie weź­
mie udział 1° tys. uczestni­
ków, startujących w 8 dyscy­
plinach, którzy spotkają się
na metach w Zakopanem i
Poroninie.

Udział w tym gigantycznym
rajdzie zapowiedziało także
20 turystów z NRD, którzy
wystartują na trasy górskie
z grupą Polaków z Warsza­
wy. Przyjazd awizowała już
także kilkudziesięcioosobowa
grupa ze Związku Radziec­
kiego, tyleż z Bułgarii a tak­
że Węgrzy. Udział w rajdzie
zgł.siło już 7800 uczestników

(bez danych na trasy jedno­
dniowe).

Liga Obrony Kraju zapo­
wiedziała udział 1500 swoich

zmotoryzowanych i nie tylko
zmotoryzowanych członków.
Dużą popularnością wśród

młodzieży cieszy się dyscypli-

n~ kolarska. Jest Już 300 zgło­
szonych. Kolarze przvjadą do
Krakowa 17 września, następ­
nego dnia zwiedzą Muzeum
Lenina oraz Nową Hutę i wy­
ruszą do Poronina. W zlocie

krajoznawczvm weźmie udział
2 tys. uczestników.

Udział w rajdzie zapowie­
dzieli lotnicy z Aeroklubu

Śląskiego w Katowicach
Członkowie Klubu Wysoko­
górskiego wejdą na szczyty
tatrzańskie, przejdą główną
giania Tatr i rozpalą wici na

szczytach.
Organizatorzy czynią wiele

wysiłków aby • przygotować
noclegi dla kilku tys!ęcy u-

czestników. Do przyjęcia
wielkiej masy turrstów przy­
gotowuje się bardzo starannie
handel i gastronomia zako­
piańska.

W Zakopanem otwarta bę­
dzie w tym czasie wystawa
pamiątek „Foto — PAN —

PTTK”, wystawa sprzętu tu­
rystycznego oraz wystawa fi­
latelistyczna o tematyce leni­
nowskiej, organizowana przez
Oddział PTF. (rm)

LAJKONIK

10, 18, 33, 35, 39, dodatkowa 1.

KAROLINKA
15, 21, 28, 41, 45.

Dodatkowa 13.

TOTALIZATOR

13—20—26—36—42 — 44 do­
datkowa — 18. Wylosowana ban­
derola — 3242.

PUCHAR DAVISA

W drugim dniu finałowego po­
jedynku pucharu Davisa przesa­
dzone zostały już losy tego cen­
nego trofeum. Amerykanie Bob
Lutz i Stan Smith pokonali w

deblu Christiana Kuhnke 1 Wil­
helma Bungerta 6:3, 7:5, 6:4. Eki­
pa USA w meczu rozgrywanym
w Clev'elarid prowadzi już 3:0, a

więc obroniła ona Puchar.

CO,GDZIE,
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1)
(11—15). PODZIEMIA kość SW.

Wojciecha: Dzieje Rynku krak.

(10—18).

Mogilska 16, Grodzka 17, Boh.

Stalingradu 77 (tlen), Bronowicka

38, Zwierzyniecka 7, Zakopiańska

PROGRAM I

troski władz turystycznych. Baza wypa­
dowa wszystkich wycieczek wysokogór­
skich. Stłoczenie turystów, wczasowi­
czów. Spekulacja pokojami wczasowymi,
„podbieranie” klientów. W tym roku w

okresach deszczowych ludzie, którzy wy­
najmowali turystom mieszkania — zna­
leźli się w obliczu „niewykonania” pry­
watnych planów zarobkowych. W związ­
ku z tym nawet dzieci wysyłano z tych
domów na ulice, głównie na drogę wjaz­
dową od Krakowa, by reklamowały one

odpowiednimi tabliczkami wolne pokoje.
Ale i tak w górach, na trasach bardziej
znanych, panował tłok. Miejsc w schro-

Turystyczne szlaki

IW

Jan Witkowski, Stanisław Wojtas i Czesław Kądziołka wkopują słup
na nowym boisku do siatkówki w Biegonicach.

Fot.: O. LINK

TU UNIVERSIADA

Tylko brąz w zasięgu
naszych reprezentantów

W sobotę do niewielkiego me­
dalowego zbioru, uzyskanego na

Universiadzie w Turynie przez
Polaków doszły dwa dalsze brą­
zowe medale. Zdobyli je skoczko­
wie do wody Elżbieta Wierniu­
kówna i Jakub Puchów. Poprzed­
nie brązowe trofea uzyskali: Woj-
takajtis (pływanie) 1 Dąbrowski
(szermierka). Jest to cały dotych­
czasowy plon naszej reprezentacji.

5.86 Wląd. 8 .00 Wiad. 8.05 O go­
spodarce. 8 .10 Muz. 8 .39 Gra ork.

dęta. 9 .00 Nowości, ciekawostki.

9.3(1 Muz. lud. 10.00 Wiad. 10.05
„Niedźwiedź” — pow. 10.25 Utwo­
ry M. Kucharskiego. 11 .00 K krai­
nie operetki. 11 .45 Porady prak­
tyczne dla kobiet. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Więcej, lepiej, taniej. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Z życia
Związku Radź. 13.20 „Beskidzkie
spotkanie". 13.40 Melodie. 14.00

„Rodzina” — rep. lit. 14 .20 Rep.
z festiwalu chopinowskiego w

Dusznikach. 15.00 Wiad. 15.05 Ra-
dioferie z piosenką 1 plecakiem.
15.45 Dla dzieci „Przygody Tomka

Sawyera” — pow. 16.00 Wiad. 16.05
Alfa 1 Omega — mag. ptop.-nauk.
16.30 Popołudnie z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 „Klub Grającego Krąż­
ka”. 18.50 Muz. i aktualn. 19.15 Z

księgarskiej lady. 19.30 Aktorzy
śpiewają. 20.00 Wiad. 20.25 Melo­
die. 20.47 Kronika sport. 21 .00 Nau­
kowcy rolnikom. 21.25 O wycho­
waniu. 21.30 Książki, które na was

czekają. 22.00 Koncert życzeń mu­
zyki poważnej. 22.40 Gra Poznań­
ska 15-tka radiowa. 23.00 Wiad.
23.10 Korespondencja z zagranicy.
23.15 Non-stop taneczny. 23.40

Międzynar. Trybuna Kompozyto­
rów. 24 .00 Wiad. 9.05—3 .00 Program
z Olsztyna.

PROGRAM II

8.10 Muzyka poranna (KR). 8 .3M
Wiad. 8.35 Problemy 1 dyskusje.
8.45 Zespół J. Miliana. 9 .00 Kon­
cert. 9 .30 Wiad. 9.35 Muz. 10.25 „W
Jezioranach". 10.55 Utwory komp.
radź. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12.25 Kon­
cert. 12.50 „Zadowolenie pracują
lepiej”. 13.00 Pol. zesp. 13.20 „Gdy
pan Balzak przejeżdżał przez Kra­
ków” — fel. Z. Bednarskiego.
13.30 Radio-reklama (KR). 13.40

„Tak długo tu szedłem” — frag.
pow. Sidorskiego. 14 .00 Wiad. 14.05
Piosenkarze z Moskwy, Bukaresz­
tu i Sofii. 14 .40 „Odpowiednie dać

rzeczy słowo”. 15.00 Muz. franc.
15.45 Muz. lud. Wietnamu. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00

„Start 68” (KR). 18.00 Skrzynka
Interwencji (KR). 18.10 Dziennik
krak. 18.20 Sonda — przegląd społ.-
ekonom. 19.00 Echa dnia. 19.15 U-

APOLLO: Miłosne przygody Moll
Flanders (ang., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. dom Żołnierza: o jedne­
go za wiele (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Miłość, miłość, mi­
łość (wł., 16 lat) — 17, 19.30. KUL­
TURA: Panie i panowie (wł., 18

lat) — 18, 20.15. MELODIA: Wyz­
wanie dla Robin Hooda (ang. 1. 11)
15.45, 18, 20.15. MASKOTKA: Wą­
tła nić (USA 1. 16) 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Most (jug., 14 lat) — 15.45,
13, 20.15. MŁ. GWARDIA: Między
wrześniem a majem (poi., 11 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Jak
w zwierciadle (szwedz., 18 lat) —

16, 18, 20. UCIECHA: Doczekać
zmroku (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Powrót rewolwe­
rowca (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: Bandyci w

Mediolanie (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Old Suherand (jug.,
11 lat) — 11, — Jak zdobyto dziki
zachód (USA, 16 lat) — 16, 19.
WOLNOŚĆ: Piękny listopad (wł.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Wspaniały Red (USA, 7 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Kobieta wąż
(a.ng., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Angelika i suł­

tan (fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Uzurpatorzy
(węg., 16 lat) — 15, 17.15, 19.31).
ŚWIATOWID D. SALA: Łowcy
skalpów (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. SFINKS: Hugo i Józefina

(szw. 1. H) — 16> 18’ 20-
WIELICZKA — Górnik: Kobieta

diabeł.
SKAWINA — Hutnik: Dziewica

dla księcia.

W sobotę zawód sprawili szabliś­
ci. W tej broni liczyliśmy na me-

; dalowe osiągnięcia lecz nic z te­
go nie wyszło. Złoty
był Sidiak (ZSRR).

W konkurencjach
bardzo dobrze spisał
kajtis, który w wyścigu na dy­
stansie 400 m dow. był czwarty.
Zwyciężył Amerykanin Strenk
oraz Grecka, która w wyścigu na

200 m zm. była 5. Wygrała Collela

(USA). Medaliści w skokach do

■wody wykazali wysoką formę,
Wierniukówna po eliminacjach
znajdowała się na piątej pozycji
z nikłymi szansami na medal. W
finale zaprezentowała się jednak
doskonale i stanęła na podium
zwycięzców obok bezkonkurencyj­
nych Amerykanek Potter I Adair.
Puchów natomiast przez cały tur­
niej wykazał równą formę 1 w

finale utrzymał trzecią lokatę z

eliminacji. Konkurencję skoki z

wieży wygrał Włoch Dibiassi przed
Henry (USA).

Zawód sprawili koszykarze .któ­
rzy walczyć będą dopiero w grupie
o miejsca od 9—16.

Poprawią sądzimy dotychczaso-

medal zdo-

pływackich
się Wojta-

dują działania wandali niszczących zna-

ki. Na przykład droga turystyczna z Lu­
bonia Wielkiego do Mszany Dolnej jest
już od połowy zbocza tej góry zupełnie
nie oznakowana. To znaczy była oznako­
wana, ale jakiś ,,dowcipniś” ciosami sie­
kiery poobdzierał czerwony znak tury­
styczny z drzew. Na koniec niedaleko

Mszany drogowcy lub inni budujący
drogę zwalili drogowskaz turystyczny
i wielu turystów błądziło przez godzinę,
dwie, nim dotarli do Mszany. Równie

„pięknie” zachowali się nieznani osob­
nicy, którzy szlak żółty wiodący z Pci­
mia na Kotoń ku Więcierzy zniszczyli
kompletnie na odcinku przynajmniej 3—
4 kilometrów. Podobnie urywają się
znaki wiodące z Łysiny i Lubomira do

Kasiny Wielkiej. Z trasy turyści bardzo

często zbaczają ku Węglówce zmyleni
brakiem znaków. Czy podobna sytuacja
byłaby na przykład możliwa w Tatrach

Wysokich? Zarówno nasilenie ruchu tu­
rystycznego, jak i odpowiedni stan kon­
troli natury społecznej stanowią tam za-»

sadniczą przeszkodę
dalizmu. W każdym
PTTK jak 1 organa
podać sobie rękę w

tego chuligaństwa.
sprawy wybranym przykładem, ale do­
chodzą nas informacje, że podobnie dzie­
je się w Beskidzie Sądeckim, Wysokim,
Żywieckim.

Zaczyna się wrzesień, okres ostatnich

wycieczek. Będzie ich wiele. Z pewnoś­
cią przyniosą one z tras turystycznych
szereg nowych informacji. Mamy nadzie­
ję, że jesienne meldunki oraz te, jakie
zawarliśmy w niniejszej publikacji, po­
zwolą przygotować się jeszcze lepiej do

przyszłego sezonu turystycznego i usu­
nąć pewne niedociągnięcia.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Os. Na Skar­
pie, NEUROLOGICZNY: Botanl-

niwersytet radiowy. 19.31 „Pustel­
nia Parmeńska” — pow. 19.55
Koncert symfon. 20.50 Notatnik
kult. 21.00 D.c . koncertu. 21.48

Poezje. 21 .53 Mel. rozrywk. 22.00
Z kraju 1 ze świata. 22 .27 Wiad.

sport. 22.30 Nasi ulubieńcy. 22.50
Rewia ork. 23.30 Gra zespól „Mo-
trum”. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

................................................

N wy dorobek lekkoatleci. 2 wrześ-

; nia oni rozpoczną zmagania w

X Turynie. We Włoszech startować
■; będzie 17-osobowa ekipa. Wśród

czna 3, OKULISTYCZNY: Os. Na

Skarpie, PEDIATRYCZNY: Os. Na

Skarpie, CHIRURG. DZ1EC.: Os.

Na Skarpie.

PROGRAM III

17.05 Quodlibet. 17.30 „Gorący
wiatr”. 17.40 Muz. 18.05 Tydzień
na UKF. 18.20 Barokowa dama z

Korystyszowa. 18.30 Roman Wasch-
ko i jego płyty. 19.00 „Łuk trium­
falny" — pow. 19.30 Przeboje. 19.45
O sporcie rozm. B. Tomaszewski
1 S. Wysocki. 20.00 Muz. 20.20 Pio­
senka z rekontrą. 20.35 Płyty. 21.00
Nie czytaliście to posłuchajcie.
21.20 Muz. 21.45 Opera tyg. 22 .15
Jazz. 23.00 Poezje.

§inlch znajdą się: T. Sukniewicz.

I. Szewińska, D. Jaworska, wśród
kobiet 1 Werner, Nowosz, Cabaj
wśród mężczyzn.

------ —-SU—Jśrodek Sportu, Turystyk! 1 Wypoczynku
w Żywcu zyskał świetną renomę. Wy­
budowano w Korbielowie bazę noclego­
wą dla 148 osób. Była ona wykorzystana
w sposób właściwy, obsługując zarówno

turystów z samego Żywca, jak i z in­
nych ośrodków Polski. Przykład ośrodka
w Bukownie w pow. olkuskim czy świet­

nego basenu leśnego Gumowni wolbrcm

skiej (udostępnionego wszystkim miesz­
kańcom) świadczy o tym, że wojewódz­
two krakowskie dba nie tylko o przy­
byszów turystycznych, ale również o sta­
łych mieszkańców.

Tak mniej więcej przedstawiają się
sprawy dotyczące ośrodków i liczby tu­
rystów. W dalszym jednak ciągu prob­
lemem jest odpowiednia polityka ruchu niędzy, aby oznakowanie szlaków tury-,
turystycznego, której błędy od lat prze- stycznych było zarówno wyraźne, łatwo
śladują nasze województwo. widoczne’,' jak i stale odświeżane. Jed-

Oto Zakopane. Przedmiot wieloletnie] nakże ani PTTK ani turyści nie przewi-

niskach jest bardzo mało. W dalszym
ciągu należy się zastanowić, czy przebu­
dowa ruchu turystycznego w Zakopa­
nem, okolicach 1 w Tatrach nie powinna
pójść w kierunku maksymalnie spraw­
nej organizacji wycieczek. Bo masowoś­
ci tego ruchu turystycznego w górach
wysokich żadną miarą chyba nie da się
uniknąć.

A jednak wielu było turystów w Bes­
kidzie Wyspowyin^ Sądeckim, Żywiec­
kim, w Gorcach. Szkoda, źe nie wszę­
dzie mogli oni liczyć na odpowiednie o-

znakowanie tras. Mamy tutaj kitka przy­
kładów głównie z Beskidu Wyspowego.
Polskie Towarzystwo Turystyczno-Kra­
joznawcze dokłada niemało starań I pie-

dla tego typu wan-

bądż*razle zarówno
MO powinny tutaj

zwalczaniu oczywis-
Sygnalizujemy owe

I

$I
jg • S x,wyci^z

Według szacunkowych obliczeń przez
turystyczne tereny województwa kra­
kowskiego ma się przewinąć w roku bie­
żącym trzynaście milionów turystów.
Sezon letni, który możemy określić da­
tami 15 czerwca — 15 września, przyciąg­
nie tutaj sześć milionów turystów. We­
dług informacji Wojewódzkiego Komite­
tu Kultury Fizycznej i Turystyki, ta

liczba sześciu milionów będzie osiągnięta. OLGIERD JĘDRZEJCZYK

STRZELECKIE

MISTRZOSTWA POLSKI

W Warszawie zakończyły się mi­
strzostwa Polski w strzelaniu śru­
towym. Tytuły zdobyli: klasa
„skeet” Trzaskowski (Legia) 195

pkt., przed Karolkiewiczem (ZKS)
194 pkt. W konkurencji kobiet naj­
lepszą była zawodniczka Pruszko­
wska 118 pkt., która wyprzedziła
Kanię 116 pkt. (obie ZKS).

W konkurencji „trap” bardzo
dobrze spisał się ręprezentaiąt
Wawelu Kraków Komorowski,
który wywalczył tytuł wicemi­
strzowski z wynikiem 186 pkt.
Zwyciężył Smelczyński (Legia)

Siemiradzkiego 1
zachorowania
i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

wypadki 09

395-00, 395-01, 395-02
625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417 -70

SUKIENNICE (10—15). SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczep. »): poi. mai.
J rzeźba do 1765 r. (12—18). CZAR­
TORYSKICH (Jana 19) (10—15).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska »)
(10—14). KTF (Boh. Stalingradu 13):
Venus 70 — akt 1 portret (9—21).

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17 .00 Film dla dzieci: Podwie­
czorek u pani Łączki. 17 .15 Echo
stadionu. 17 .30 Tramp. 17 .55 Maga­

zyn 1TP. 18.15 Kronika (KR). 18.45

Magazyn postępu techr.icz.nego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Studio-63. Czas, który minął. 21 .00
Berlin zachodni — poi. film dok.
22.10 Dziennik. 22.35 Program na

jutro.


